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Reżym gw ałci układ
WARSZAWA (IC) Policja 

Bezpieczeństwa Cósławiona 
Bezpieka) przeprowadza od 
dwu tygodni masowe are
sztowania wśród duchowień
stwa polskiego, tak świec
kiego, jak i zakonnego. Are
sztowań dokonuje się głów
nie na prowincji. Do aresz
towanych nie dopuszcza się 
ani przedstawicieli Kościoła 
ani członków rodziny. Jest 
obawa, że są oni maltreto
wani w więzieniach policji 
politycznej.
Równocześnie policja prze

prowadziła rewizję i dokona
ła aresztowań w klasztorach 
zakonu braci mniejszych 
(bernardynów), jezuitów, 
michaelitów i salwatoria- 
nów._ Bezpieka podała w 
prasie komunistycznej spis 
fantastycznych oskarżeń, pod 
pretekstem których dokona
no aresztowań. I tak oo. je
zuitów i salwatorianów os
karżono o gromadzenie bro
ni w podzieiniach klasztor
nych. Ojcom michaelitom 
postawiono zarzut, że kie
rują akcją podziemną. Oj
ców bernardynów oskarżo
no, że zamordowali 6 poli- 
t.ruków, dokonywali napa
dów zbrojnych i utrzymywa
li centralę działalności pod
ziemnej. Aresztowań doko
nano również w niektórych 
klasztorach żeńskich.

Aresztowania i fantastycz
ne oskarżenia są swoistą 
zemstą komunistów na księ
żach i zakonnikach za od
mowę podpisania komuni
stycznego apelu sztokholm
skiego. Prasa komunistycz
na nie podaje spisu areszto
wanych, ograniczając się je
dynie do wymienienia na
zwisk tych księży, którzy już 
zostali przekazani władzom 
sądowym. Są to jedynie wy
jątki. Olbrzymia Większość 
aresztowanych księży jest 
zupełnie izolowana w wię
zieniach Bezpieki, gdzie ich 
się maltretuje i przygoto
wuje do „pokajania się“ w 
sądzie i do „przyznania się“ 
do niepo,pełnionych „zbrod
ni przeciwko Polsce ludo
wej“. Oficjalnie ogłoszono 
kilka nazwisk, wśród nich 
znajdują się nazwiska zasłu
żonych kapłanów, jak: ks. 
Józef Stefański, proboszcz z 
Bytomia i o. Zenon Deszcz z 
klasztoru oo. bernardynów w 
Lodzi. Aresztowano ich, po
bito i oskarżono „o prowo
kacyjne uprawianie propa
gandy wojennej celem wy
wołania paniki“. Następnie 
przekazano . komunistyczne
mu prokuratorowi dla prze
prowadzenia pokazowego są 
du.
Siostrom urszulankom, któ

re prowadzą dom sierot przy 
ulicy Ursynowskiej w War
szawie, zagrożono represja
mi za to, że nie chciały pod
pisać apelu komunistyczne
go. Osobisty atak skierowa
no przeciwko siostrze prze
łożonej Baranowskiej, która 
delegatom komunistycznym 
odpowiedziała, że siostry a- 
pelu podpisać nie mogą. gdyż

„apel sztokholmski to poli
tyka. My się do polityki nie 
mieszamy“.* Policja zarzuca 
siostrze Baranowskiej, że 
„wprowadza w czyn to, cze
go się nauczyła przy samym 
Watykanie“, co w pojęciu 
komunistów jest karalną 
zbrodnią.

OO. jezuitom Bezpieka za
rzuca. że dlatego nie podpi-. 
sali apelu, bo „chcą pokoju, 
ale nie takiego“. Przełożony 
klagztoru oo. jezuitów przy 
ul. Roboli w Warszawie, O. 
Walerian Holak, miał o- 
świadczyć politrukom od 
zbierania podpisów: „Nie 
podpisywaliśmy, gdyż przy
puszczaliśmy, że nasi bisku
pi, zawierając umowę z rzą
dem, załatwili już za nas to 
wszystko“. Ta odpowiedź do 
tego stopnia rozdrażniła ko
munistów, że domagają się 
w prasie aresztowania wszy
stkich jezuitów i dają takie 
powody: „Oni to rzucili na
sienie naszej zguby politycz
nej“..., „zgromadzenie to 
chciało rządzić interesami 
religii i krajów, duchowień
stwem i władzą świecką, na
ukami i dewotkami“...'

Komuniści odgrażają się 
także innym zakonom za 
niepodpisanie apelu i zamie

szczają w prasie takie zwro
ty: „Siostry urszulanki i na- 
zeretanki z Mokotowa, Skryt
ki, jezuici z ul. Boboli i tam 
ci z Narbutta, franciszkan
ki, misjonarki pod egidą 
(swej przełożonej, hrabiny 
Szeptyckiej, Wszyscy oni o- 
świadczyli: „Nie podpisze
my“. Jest to równoznaczne z 
oświadczeniem: „Nie chce
my pokoju“. Chcemy im
perialistycznej wojny... ża 
den ksiądz ani zakon
nik czy zakonnica, kto
kolwiek jest przeciw po
kojowi nie ma prawa wycho
wywać polskich dzieci. Kto 
jest przeciw pokojowi, ten 
jest przeciw narodowi pol
skiemu. Ten staje po stronie 
wrogów Polski i ludzkości“.

Podobne ataki jasno wska
zują na to, że Politbiuro 
warszawskie postanowiło 
rozpocząć generalną rozpra
wę z duchowieństwem pol
skim, biskupami i zakona
mi. Przy pomocy nagłych 
aresztowań, gwałtownych a- 
taków w prasie i pokazowych 
procesów usiłują oni przygo
tować opinię publiczną do 
nowego prześladowania Ko
ścioła pod pretekstem, że 
duchowni „stają po stronie 
wrogów Pfilski“.

OŚWIADCZENIE EPISKOPATU
WARSZAWA (IC). W dniu 

22 czerwca br. sekretarz Epi
skopatu Polskiego biskup 
Zygmunt Choromański wrę
czył przedstawicielom reży
mu warszawskiego oświad
czenie w sprawie Apelu 
Sztokholmskiego, do którego 
podpisywania przemocą zmu
szano nie tylko obywateli, 
ale duchowieństwo i siostry 
zakonne. Ponieważ komuni
styczna propaganda przekrę
ciła właściwy tekst tego oś
wiadczenia i sfałszowała nie
które ustępy, podajemy je 
poniżej W całości.

TEKST OŚWIADCZENIA:
Jedynie wcielenie w życie 

zasad etycznych jest w sta
nie stworzyć warunki poko
ju. Eliminowanie wojny i bu
dowanie pokoju zależy od za
stosowania praw moralnych, 
a przede wszystkim sprawie
dliwości i miłości w stosun
kach między ludźmi i naro
dami.

Kościół od zarania swej 
działalności, szerząc te idee, 
był współczynnikiem poko
jowego regulowania stosun
ków między narodami.

Episkopat Polski w zrozu
mieniu posłannictwa Kościo
ła dał wyraz swej współpra
cy w tej dziedzinie w p. 9. 
Porozumienia z Rządem, mó
wiąc: „zgodnie z nauką Ko
ścioła będzie popierał wszel
kie wysiłki, zmierzające do 
utrwalenia pokoju, będzie 
się przeciwstawiał w zakre
sie siwych możliwości wszel
kim dążeniohi do wywołania 
wojny“.

Wbrew obawom widma

przyszłej wojny napawa otu
chą rozwijająca się na świę
cie i w Polsce akcja, która 
ma na celu obronę pokoju 
i przeciwstawiania się kno
waniom wojennym.

Episkopat docejiia tę akcję 
pokojową i popiera zmierza
jące w tym kierunku wysił
ki. Episkopat czyni to w spo
sób Właściwy Kościołowi.

Dlatego Episkopat i du
chowieństwo nie przestaje w 
pracy swojej duszpasterskiej 
przenikać społeczeństwo u- 
czuciami braterskiej miło
ści i pokoju, słusznie wie
rząc, że zdobycze kultury 
mogą służyć pokojowi i do
brobytowi, a nie niszczyciel
skiej wojnie.

świadomi jesteśmy, że no
wa wojna wskutek postępu 
technicznego i odkrycia 
energii atomowej przedsta
wiałaby dla ludzkości i na
szego kraju niebezpieczeń
stwo zupełnej zagłady.

Dlatego świat katolicki 
powtarza słowa modlitwy 
jubileuszowej: Daj Panie
pokój za dni naszych — po
kój duszom, pokój rodzinom, 
pokój ojczyźnie, pokój wśród 
narodów. Niech tęcza poko
ju i pojednania otoczy łu -v 
kiem swego błogiego świa
tła ziemię, uświęconą ży
ciem i męką Twego Boskie
go Syna.

Bp Zygmunt Choromański
Sekretarz

Episkopatu Polskiego

Powyższe oświadczenie se
kretarza Episkopatu nie 
.przypadło do gustu członkom

Pot. J . Fuls
NASZ SKARB

Dziewczynka polska w procesji Bożego Ciała 
w obozie Hodgemoor (Bucks).

POLSKA -  WIELKIM WIĘZIENIEM
NOWY YORK (IC) W wy

daniu z dnia 22 czerwca br. 
dziennika „New York Times“ 
korespondentka Kathleen 
McLaughlin pisze z Berlina
0 rozmowie z Polakiem, któ
ry świeżo uciekł z kraju. U- 
chodźcą jest Paweł Bernard 
Grieger z Katowic, który 
służył podczas wojny w lot
nictwie poskim w Wielkiej 
Brytanii, ale wrócił do Pol
ski W grudniu 1947 roku.

Grieger opowiadał Ame 
rykance, że cechą chara 
kterystyczną współczesnego 
życia w Polsce jest powsze
chne szpiegostwo. Szpiedzy
1 konfidenci Bezpieki są 
wszędzie, cała korespon
dencja prywatna podlega 
cenzurze, wszystkie zakła
dy przemysłowe są nadzoro
wane przez sowieckich „re
zydentów“.

Nominacja Rokossowskie
go na szefa polskich sił 
zbrojnych była dla Polaków 
tak ogromnym zaskocze
niem, że w pierwszej chwili 
uważano doniesienia pra
sowe za żart. Pierwsze wy
stąpienie publiczne Rokosso
wskiego w roli Polaka mia
ło charakter tragikomedii. 
Marszałek sowiecki tak nie
miłosiernie kaleczył język 
polski, że ktoś z tłumu krzyk
nął: „Nie wstydź się, mów 
po rosyjsku, my tu Wszyscy 
rozumiemy!“ Bezpieka na 
szczęście nie przyłapała win
nego.

Grieger porównał Polskę 
do ogromnego więzienia czy 
obozu koncentracyjnego, w 
którym 10* procent ludności 
to dozorcy, a pozostałych 90 
procent to więźniowie.Wśród 
urzędników i aktywistów ko
munistycznych jest wielu 
takich, którzy wstąpili do 
partii, aby zapewnić utrzy
manie rodzinie. Partia zmu
sza ich jednak do grzęźnię- 
cia w błocie i dla wielu nie 
ma już wyjścia.

Lotnik polski aresztowany 
został przez Bezpiekę w sty
czniu 1950 roku 1 przebywał 
w jednym z więzień na Dol
ny Śląsku w strasznych wa
runkach zdrowotnych i ży
wnościowych. Zwolniony po 
blisko 6 miesiącach, Grie
ger zdołał uciec z Polski i 
przedostać się do brytyjskiej 
strefy Berlina, gdzie władze 
okupacyjne obiecały mu 
przyznanie prawa azylu.

W YSTAW A „C Z Y N U  
K A T O LIC K IEG O "

RZYM (IC) Na Wystawie 
Czynu Katolickiego, która 
w niedługim, czasie Ina być 
otwarta w Watykanie, kra
je opanowane przez Sowie
ty mają dział specjalny, po
dzielony na trzy części.

Opracowane przez Insty
tut Polski Akcji Katolickiej 
w Wielkiej Brytanii, tablice, 
dotyczące Polski, znajdą się 
w tym dziale.

Politbiura warszawskiego!. 
Nakazali wznowienie ata
ków prasowych na Episko
pat oraz rozpoczęcie organi
zowania wieców, na których 
ludność domagałaby się uka
rania biskupów. Zanim takie 
wiece zdążyły się odbyć, pra
sa komunistyczna pisze w 
ten sposób: „Ludzie z róż
nych warstw społecznych i o 
różnych poglądach politycz
nych, wierzący i niewierzą
cy, przemawiając publicznie 
na zebraniach masowych, 
ocenili stanowisko Episkopa-

tu jako wrogie wobec narodu 
polskiego, wrogie wobec 
sprawy pokoju“. „Stanowi
sko biskupów oznacza, że 
chcą oni nowej wojny“. „Bi
skupi polscy złamali swoje 
przyrzeczenie i wykazali, że 
są narzędziem amerykań
skich Imperialistów“. Prasa 
wymienia po imieniu szereg 
biskupów oraz poważniej
szych kapłanów, którzy od
mówili podpisu i grozi im 
represjami za „.podburzanie 
do wojny i służenie amery
kańskiemu imperializmowi“.



B o ż e  O  i
w  p o l s k i c h  o s

T y d z i e ń
polskich

ś w i ę t y c h

W nadchodzącym tygodniu 
między siódmą a ósmą nie
dzielą po Zesłaniu Ducha 
świętego przypadają aż trzy 
dni poświęcone polskim 
świętym i błogosławionym, 
świętyin: Andrzejowi żóra- 
wkowi i Benedyktowi oraz 
błogosławionym: Szymonowi 
z Lipnicy i Czesławowi Od
rowążowi.

Andrzej żórawek albo 
Świerad, Polak, wpierw za
konnik reguły św. Romualda 
w klasztorze na górze żu
browej pod Nitrą w Słowa
cji', później pustelnik w pu
szczy leśnej nad rzeką Wag, 
słynął ‘z niezwykłego umar
twienia i ducha pokuty.

Towarzysz jego i uczeń, 
św. Benedykt, również Po
lak, w trzy lata po śmierci 
mistrza około r. 1020 zamor
dowany przez zbójców, któ
rzy spodziewali się znalezć 
■w jego jaskini pieniądze. 
Relikwie obu świętych znaj
dują się w katedrze w Ni. 
trze, starej stolicy Słowacji. 
Bylj to pierwsi kanonizowa • 
ni Polacy (rok 1083). Obaj. 
są patronami pobratymczej 
Słowacji.

W Polsce cześć świętych. 
Świerada i Benedykta jest 
szczególnie żywa w dorzeczu 
Dunajca. W miejscowości 
„Tropie pod Rożnowem znaj
dowała się jedna z pustelń 
obu świętych.

Bardzo blisko tego miej 
sca leży Lipnica Murowana, 
w powiecie bocheńskim. Du
mą tego górskiego miastecz
ka jest błogosławiony Szy
mon. Pochodził on z kra
kowskiej rodziny mieszczań
skiej. Na uniwersytecie kra
kowskim słuchał wykładów 
św. Jana Kantego. W tym 
czasie przybył do Krakowa 
św. Jan Kapistran.

Natchnione kazania wiel
kiego apostoła miłości i Po
kory, urok jego świętości po
ciągał wielu studentów u- 
czelni jagiellońskiej do za 
konu. Szymon został bernar
dynem.

Surowe i umartwiono życie 
zakonnej ascezy, gorące na
bożeństwo do Matki Najśw., 
gorliwość i zapał kaznodziej
ski wyróżniały pracę mło
dego zakonnika.

Pragnąc oddać życie za 
wiarę, wyruszył do Ziemi 
świętej w nadziei męczeń
stwa wśród niewiernych 
Powrócił jednak szczęśliwie 
do Krakowa. Do miasta zbli
żała się straszliwa ..czarna 
śmierć“, wyludniając całe 
połacie krajów Europy, Szy
mon oddał się całkowicie sa
marytańskiej służbie wśród 
zadżumionyeh i padł ofia
rą swej heroicznej miłości 
bliźniego, dnia 18 lipca 1482.

Relikwie jego znajdują 
się w kościele oo. bernardy
nów u stóp Wawelu. Beaty
fikowany w roku 1685.

Bł. Czesław był wedle tra 
dycji bratem św. Jacka. U- 
rodzony W Kamieniu na Ślą
sku około r. 1180, razem z 
Jackiem studiował w Pary
żu i Bononii. Został później 
kanonikiem krakowskim. Ja 
cek i Czesław Odrowążowie 
towarzyszyli biskupowi kra
kowskiemu. Iwonowi Odro
wążowi, ich stryjowi, do 
Rzymu, gdzie z rąk św. Do
minika otrzymali habit za
konny.

Wysłani na północ zało
żyli we Fryzaku (Karyntia) 
klasztor, skąd Czesław udał 
się do Pragi. Ufundował tam 
klasztor męski j żeński. Pra
cował w Czechach, Saksonii 
i Prusiech, później przy bo-

W dniu 11 czerwca odby
ła się w tutejszej parafii ka
tolickiej św .Patryka proce-: 
sja z okazji Bożego Ciała. Ze 
względu na dzień pracy w 
dniu Bożego Ciała w tym 
kraju, uroczystość została 
przesunięta na niedzielę.

W Huddersfield procesja 
stała się angielsko - polską 
manifestacją religijną. U- 
dział Polaków w procesji 
miał tak duże znaczenie, że 
reporter miejscowego dzien
nika angielskiego pominął 
zupełnie udział angielskich 
katolików, stanowiących 
większość procesji a do
strzegł tylko setki Polaków i 
im tylko przypisywał zorga
nizowanie uroczystości. O- 
czywiście jest to niespra
wiedliwe informowanie o- 
pinii publicznej, niemniej

jednak ludność Huddersfield 
dowiedziało się rowmeż o o- 
bjawach polskiego życia re
ligijnego.

Celebrans ks kan. J. Gro 
gan, niosąc Najśw. Sakra
ment, poprzedzany był prze?, 
korowód dziewcząt w bieli, 
sypiących kwiaty. Barwną 
plamę stanowiły trzy naj
młodsze Polki w strojach 
krakowskich, które przejęte 
podniosłą chwilą, a jedno
cześnie z jaśniejącymi twa- 
rzyczkami, skupiały na so
bie wzrok licznych tłumów, 
zalegających chodniki
wzdłuż trasy procesji. .

Za celebransem postęno- 
w.ały rzesze katolików angiel-

ku Jacka w Krakowie, skąd 
po dwu latach wyruszył na 
Śląsk i założył klasztor przy 
kościele św. Klemensa, po
wrócił jednak do ojczyzny, 
do Wrocławia, gdzie spędził 
resztę życia, oddany misjom 
na Śląsku.

W r. 1235 obrano go na ka
pitule w Sandomierzu pro
wincjałem polskich domini
kanów. W czasie najazdu 
Mongołów, w oblężonym 
zaniku wrocławskim krze
pił ducha obrońców silną 
wiarą i głęboką modlitwą.

Umarł dnia 15 lipca 1242. 
Bł. Czesław, to wielki orga
nizator życia zakonnego, nie
strudzony misjonarz, opie_

skich, za którymi szły dele
gacje polskich stowarzyszeń 
religijnych i orgańizacji 
społecznych oraz polscy pa
rafianie, poprzedzani prze? 
swego duszpasterza ks. J. 
Dryżałowskiego oraz misjo
narza z zakonu bernardy
nów, o. L. Łuszczki.- Należy 
bowiem wspomnieć, że w 
tym czasie odbywały się w 
Huddersfield misje święte 
dla Polaków.

Trasa procesji wiodła przez 
najbliższe ulice kościoła św 
Patryka, przerywając mo 
notonność szarych ulic miej
skich jedynym ołtarzem 
wzniesionym przed budyn
kiem Polskiego Białego Krzy. 
ża. Z ołtarza tego, zbudowa
nego staraniem kierowni
ctwa PBK i tonącego w po • 
wodzi kwiatów, ofiarowanych 
przez wiernych Polaków, ja •

śniała postać Matki Boskiej 
Ostrobramskiej a z jego bia
ło czerwonej flagi Orzeł 
Biały rozpościerał swe skrzy
dła. Tutaj zatrzymał się ce
lebrans j kiedy monstrancja 
z Najśw. Sakramentem spo
częła na ołtarzu, męski chór 
polski, który już niejedno
krotnie uświetniał uroczy
stości swymi występami w 
Huddersfield. jak również 
nabożeństwa niedzielne dla 
Polaków, odśpiewał pieśń 
łacińską: „O sacrum convi- 
vium“. Chór pod kierowni
ctwem p. Oksza - Czechow
skiego wykazał jeszcze raz 
swoje wyrobienie i gorliwą 
pracę.

kun ubogich i chorych, mąż 
modlitwy i umartwienia — 
cudotwórca.

Rodzina Odrowążów, z 
której pochodzi także bł. 
Bronisława, była chyba naj- 
zasłużeńszą dla Kościoła ka
tolickiego rodziną polską. 
Jej wpływ sięgał daleko po
za granice ojczyzny, a św. 
Jacek czczony jest daleko 
na Wschodzie. W irackim 
Mosulu katedra katolicka 
jest pod jego wezwaniem.

O błogosławionym Czesła
wie znakomite studium na
pisał O. Jacek Woroniecki. 
Można je nabyć w katolic
kim Ośrodku Wydawniczym 
„Veritas“.

Huddersfield

a l o
i e d l a c h

W czasie trwania procesji 
wierni śpiewali naprzemian 
po angielsku, to po polsku, 
a kiedy już czoło pochodu 
weszło do kościoła i ludzie 
zajęli Jawki, odmówiono 
wspólnie litanię do Serca 
Pana Jezusa, poczem odby
ło się błogosławieństwo Naj
świętszym Sakramentem.

Spośród polskich uczestni
ków procesji tylko delega
cje znalazły się w kościele, 
ponieważ kościół był wypeł
niony po brzegi, a i na placu 
kościelnym nie znalazło się 
wolne miejsce.

Pogoda w tym dniu była 
wspaniała i nastrój podnio
sły, tak, że napewno na dłu
go procesja ta pozostanie w 
pamięci uczestników, jako 
głębokie przeżycie religijne.

BOŻE CIAŁO 
W HODGEMOOR

Dnia 11 czerwca br. uro
czyście obchodzono święto 
Bożego Ciała. Po uroczystej 
Mszy św. przed wystawio
nym Przenajśw. Sakramen
tem wyruszyła procesja na 
osiedle staropolskim katoli
ckim zwyczajem.

Mieszkańcy Osiedla gre
mialnie zaznaczyli w tym 
Roku świętym swoją kato
licką postawę. Podnosił na 
duchu piękny śpiew, w któ
rym ćwiczyli się Wierni ca
ły tydzień. Ołtarze wzniesio
ne zostały przez cztery Koła 
żywego Różańca.

Celebransa prowadzili 
członkowie Komitetu Ko
ścielnego Osiedla Hodge- 
moor. Warto podkreślić wzo
rową organizację i porządek 
procesji, w której wszyscy 
mężczyźni kroczyli przed 
baldachimem, zaś panie 
wszystkie za baldachimem. 
Jedynie delegaci Komitetu 
Kościelnego, Rady Osiedla, 
SPK i Warden Osiedla, p. 
Lachowicz towarzyszyli Pa
nu Bogu zi palącymi się świe
cami. Nabożeństwo i proce
sję odprawił miejscowy dusz
pasterz. X.

UROCZYSTOŚĆ 
BOŻEGO CIAŁA 

W LONG MARSTON
Uroczystość Bożego Ciała 

w polskim hostelu Long Mar- 
ston, obchodzono W tym ro
ku podniośle i nader okaza
le, przy pięknej pogodzie.

Po uroczystej Mszy św. od
prawionej przez ks. probo
szcza, wyruszyła z kościoła

SŁOWO&CfcB
EWANGELIA NA NIEDZIE
LĘ VII PO ZIELONYCH 
ŚWIĄTKACH (Mt. 7,15-21)

Onego czasu rzekł Jezus 
uczniom swoim: Strzeżcie 
się pilnie fałszywych proro
ków, którzy do was przycho
dzą w odzieniu owczym, a 
wewnątrz są wilki drapież
ne. Z owoców ich poznacie 
ich. Czyż zbierają z ciernia 
jagody winne albo z ostu fi-, 
gi? Tak wszelkie drzewo do
bre owoce dobre rodzi, a złe 
drzewo owoce złe rodzi. Nie 
może drzewo dobre owoców 
złych rodzić, ani drzewo złe 
owoców dobrych rodzić. 
Wszelkie drzewo, które nie 
rodzi owocu dobrego, będzie 
wycięte i w ogień wrzucone. 
A przeto z owoców ich poz
nacie ich. Nie każdy, który 
Mi mówi: Panie, Panie! wej
dzie do królestwa niebieskie
go, ale który czyni wolę Ojca 
mego, który jest w niebie- 
siech, ten wejdzie do króle
stwa niebieskiego. y
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procesja do czterech o łta - ' 
rzy, ustawionych przez Za
rząd Hostelu oraz miejsco
we stowarzyszenia.

Udział wiernych w uro
czystości był tak liczny, że 
— bez cienia przesady — 
nazwać go można tłumnym.

Popłynęły modły przed 
tron Stworzyciela o skróce
nie cierpień naszych i po
niewierki, o triumf Krzyża 
Chrystusowego w naszej Oj
czyźnie, o łaskę zgody i jed
ności, o moc wytrwania.

Uroczyste „Te Deum“ za
kończyło obchód Bożego Cia
ła w naszym hostelu. W go
dzinach popołudniowych tu
tejsi mieszkańcy — wspól
nie z mieszkańcami dwu są
siednich hosteli — wzięli 
liczny udział w uroczystej 
procesji, urządzonej w po
bliskim Chipping-Campden 
przez katolików angielskich.

gm.

HARROW CONTINENTAL FOOD SUPPLY Co Ltd. 
255, Harrow Road, LONDON, W.2. tel. CUN 0153. 
posiada duży wybór artykułów spożywczych nie
zbędnych dla polskiej kuchni. Ceny umiarkowane. 
Sprzedaż we własnych sklepach przy 9, Kenway 
Road, S.W. 5 (przy stacji Earls Court) 255, Harrow 
Road, W. 2 (przy stacji Royal Oak)
Na żądanie wysyłka paczek do każdej miejscowości 

w Wielkiej Brytanii, żądajcie cenników.



16 lipca 1960 G A Z E T A N I E D .  Z I E L N A Str. 3

KILKA SLOW 
O K O R E I

Korea — półwysep wiel
kości Wielkiej Brytanii, po
łożony na wschodnim 'wy
brzeżu Azji, pomiędzy Japo
nią a Chinami, graniczący 
na północy z Mandżurią, 
zajmuje od kilku tygodni 
(.podobnie jak w swoim cza
sie Formoza) czołowe miej
sce w prasie światowej.

Historia Korei sięga cza
sów biblijnych, dokładniej 
okresu panowania króla Da
wida, w którym to okresie 
Korea rządzona była przez 
sławnego księcia Kicha, któ
rego rezydencja znajdowała 
się w Pyengang. Przez zgórą 
trzydzieści wieków tryb ży
cia Korei nie ulegał prawie 
żadnej zmianie. Korea — 
aczkowiek pod obcymi rzą
dami — żyła swoim własnym 
życiem, szczelnie odizolowa
na od wszelkich wpływów na 
zewnątrz.

Rolnictwo oraz rybołó- 
stwo były przez długie wieki 
jedynyin środkiem utrzyma
nia. Korea została pokryta 
Wielką ilością wsi i osiedli, w 
których chaty budowane ze 
słomy, bambusu lub drzewa 
mówiły o panującym wszech
władnie ubóstwie. Nieliczne 
miasta nie były również 
przykładem dobrobytu.

Pomimo zmienności po
chodzenia: na północy prze
waża rasa mongolska, na 
południu zaś indonezyjska, 
naród koreański potrafił za
chować swą odrębność. Ko
reańczycy posiadają nawet
_ w odróżnieniu od Japonii
i Chin — swój własny alfa
bet, składający się z jedena
stu samogłosek i czternastu 
spółgłosek (wynależiony w r. 
1445) własne pismo t. z. „En 
-mum“. Strój narodowy 
kładający się u mężczyzn z 

białych szat i cylindra z wło
sia końskiego lub słomy, jest 
w wysokim poważaniu.

Dopiero w końcu ubiegłe
go stulecia, na skutek naci
sku Ameryki, Korea przesta
ła być krainą izolowaną od 
reszty świata.

Szereg państw nawiązało 
stosunki handlowe, a Rosja 
w poszukiwaniu niezamarza
jących portów na Pacyfiku, 
postanowiła już wtedy się
gnąć po Koreę. Okres długo 
trwałego pokoju minął bez
powrotnie. Korea stała się 
przysłowiową „kością w 
gardle“ trzech walczących 
o hegemonię nad Azją mo
carstw: Japońii, Rosji i Chin. 
W roku 1894 wybuchła woj
na między Japonią i China
mi, a w kilka lat później w 
r. 1904 wojna japońsko-ro- 
syjska.

Z obu tych wojen Japonia 
wyszła zwycięsko, stając się 
jednym z największych mo
carstw. Korea stała się pro
tektoratem Japonii. Dwa 
światy stanęły naprzeciwko 
siebie: japoński i koreański 
ze swą starodawną kulturą i 
przeszło trzydziesto-wiekową 
historią i tradycją. Ciężką 
ręką rządzili Japończycy na 
Korei. Za demonstracje, pod
czas których padło słowo 
„niepodległość“, na każde 
dziesięć tysięcy tubylców, 
dziewięćdziesięciu bito kija
mi tak dotkliwie, że więk
szość z nich umierała.

Fala ucisku zmniejszyła się 
w r. 1919, kiedy to kara chło
sty została zniesiona i utwo
rzone zostały samorządy 
miejskie i gminne, którym 
dano pewną autonomię. 

Okupacja japońska miała 
jednak i sWoje dobre strony. 
Japończycy rozbudowali 
przemysł, skoncentrowany 
głównie w północnej części 
kraju, pobudowali olbrzymie 
elektrownie wodne, sieć ko
lejową i drogową, ulepszyli

Z  polskiego punktu widzenia

STRATEGICZNY BALONIK
W pewnych kołach angiel

skich wysunięto w ostatnich 
czasach wobec Polaków tezę, 
że dla otrzymania pewnej 
ilości dywizji (mówi się o 
dwudziestu), niezbędnych 
jakoby dla zatrzymania in
wazji sowieckiej w Europie, 
trzeba Niemcom zapłacić 
obietnicą powrotu do ich 
granic na wschodzie z 1937 r. 
Może to być początek szer
szego rozwinięcia podobnej 
tezy.

Odstąpienie obcemu mo
carstwu terytorium, należą
cego do sojusznika (Jałta), 
obietnica przyznania Polsce 
granicy na zachodzie po 
Szczecin włącznie (Chur
chill), zgoda na wysiedlenie 
Niemców z obszarów za Od
rą i Nysą (Poczdam), są na 
tyle wryte w pamięć Pola
ków, iż wmawianie w nich 
obecnie, .że trzeba kosztem 
„ziem odzyskanych“ kupić 
Niemców, by się bili z bolsze
wikami, musi być uważane 
za szczyt naiwności.

Polakom może się nie po
dobać stanowisko zachod
nich mocarstw w sprawie 
polsko-niemieckiej granicy, 
ale rozlimieją, że ostatnie 
słowo wypowie w tej sprawie 
przyszły traktat pokoju. Jak 
w tych warunkach można 
sobie wyobrazić, by zachod
nie mocarstwa, które kiedyś 
zasiądą przy stole sędziow
skim, mogły przed wyrokiem 
tego pokojowego trybunału 
płacić za korzyści, otrzyma
ne od jednej ze stron obsza
rami, które stanowią przed
miot sporu?

Obok strategii wojskowej 
jest jeszcze strategia polity
czna. Strategia polityczna, 
naszym zdaniem, powinna 
się liczyć z argumentami wy
suwanymi przez strategię 
wojskową. Niebezpieczeństwo 
polega na uzależnieniu stra
tegii wojskowej od koncepcji 
politycznych. Mieliśmy tego 
w ostatniej wojnie dwa ja

skrawe przykłady. W obu wy
padkach doszło się tą  drogą 
do największych klęsk. Ot
worzono w Jałcie hordom 
komunistycznym bramy do 
Europy, które się znajdują 
na linii granicy polsko-ro
syjskiej 1939 roku i zanie
chano proponowanego przez 
Churchilla desantu na Bał
kanach. *

Przykładem natomiast 
strategii politycznej, kieru
jącej się Względami strate
gicznymi, jest właśnie usta
lenie granicy polsko-niemie
ckiej na Odrze i Nysie Łuży
ckiej. Doskonałe uzasadnie
nie dla tej granicy dał w 
swych pamiętnikach amery
kański generał Lucius Clay. 
Tłumaczy on, dlaczego 
Niemcy straciły w Poczdamie 
prowincje Wschodnie i Saarę: 
„Dla zredukowania — pisze 
on — gospodarczej zdolności 
utrzymywania maszyny zdol
nej do walki pozbawiono 
Niemcy poważnej części ich 
terenów rolniczych na 
wschodzie a także zasob
nych -i bogatych w węgiel 
obszarów śląska i Saary. Ich 
terytorium zostało zmniej
szone w ten sposób o 43.500 
mil kwadratowych z odpo
wiednim zmniejszeniem po
tencjału przemysłowego“.

Dla uzyskania 20 dywizji 
proponuje się teraz restytu
cję Niemcom tego, co zostało 
odebrane, jak to uzasadnia 
generał Clay, by się zabez
pieczyć przed odrodzeniem 
jakiejkolwiek siły zbrojnej 
Niemiec. Czy ci, którzy wy
suwają obecnie taką tezę, 
nie widzą, że problem zawar
ty w rozważaniach amery
kańskiego generała jest zna
cznie szerszy i donioślejszy, 
niż zatkanie dziur na fron
cie atlantyckim, który w o- 
góle jeszcze nie egzystuje?

Niemcy uzbrojone stają się 
natychmiast partnerem, z 
którym Moskwie warto ga
dać z tym, że mieć ona bę
dzie W podobnych układach 
nad Zachodem jedną wielką

przewagę, bo to co może 
obiecywać, ma w garści. Za 
cenę zjednoczenia Niemiec 
może nawet z góry zapłacić. 
Wystarczy, by Niemcy odda
ły bez oporu Związkowi So
wieckiemu cały swój obecny 
potencjał gospodarczy. Ra
pallo w 1922 roku i pakt Rib- 
bentrop-Mołotow w 1939 do
wodzą, że w tej dziedzinie 
wszystko jest możliwe, bo 
wszystko już było w rozmia
rach większych, niż się lu
dziom śniło.

Dlatego właśnie, by się w 
przyszłości do powtórzenia 
takiej koalicji, zdolnej do 
pogrążenia świata w naj
straszliwszej katastrofie za
bezpieczyć, granica polsko- 
niemiecka utrzymana być 
winna na Odrze i Nysie. Jest 
to najważniejsza granica w 
planowaniu gmachu przysz
łej Europy. Dlaczego? Bo 
oddala ona maksymalnie 
Niemcy od Rosji i stwarza 
podstawy i warunki bezpie
czeństwa j gospodarczego 
rozwoju nie tylko dla Polski, 
ale i dla konglomeratu 9 
państw środkowej i Wschod
niej Europy.

Złe granice polsko niemie
ckie, nie liczące się ze stra
tegią, narzucone Polsce przez 
politykę Lloyd-George‘a w 
Wersalu, dowiodły dostatecz
nie, że brak warunków bez
pieczeństwa dla Polski pro
wadzi do podboju środkowej 
i Wschodniej Europy. albo 
przez Niemcy albo przez Ro
sję. Jedno lub drugie prze
kreśla wolność Europy. 
Wspólność interesów państw 
za żelazną kurtyną przy 
okrojeniu Niemiec na Wscho
dzie jest najtrwalszą podsta
wą europejskiej równowagi i 
pokoju.

Wielka już pora, by opi
nia Zachodniej Europy to 
zrozumiała i nie próbowano 
lekkomyślnie tych prawd 
strategicznymi balonikami 
zamącać.

J. Z.

15 LIPCA MIAŁA BYĆ KOREA „WYZWOLONA”
WARSZAWA (TC) Na kil

ka dni przed inwazją połud
niowej Korei przez komuni
styczną armię prasa w Pol
sce ogłosiła szczegółowy plan 
połączenia obu części Ko
rei w jedno komunistyczne 
państwo, podległe Rosji so
wieckiej. Plan jest ten tak 
typowy dla satelickiego pań
stwa, wyjaśnia doskonale 
nawet „porządki“, jakie 
przeprowadzają u siebie sa
telici, że przytaczamy go 
poniżej ty wyjątkach za 
„Trybuna Ludową“ i  22 
czerwca br.:
„Zrealizować pokojowe p o 

łączenie kraju drogą połą
czenia najwyższego Zgro
madzenia Narodowego ko
reańskiej republiki ludowo- 
demokratycznej ze Zgroma
dzeniem Narodowym Korei 
południowej; utworzony w 
ten sposób organ ustawo
dawczy uchwali konstytu
cję Republiki i utworzy rząd; 
na podstawie uchwalonej

konstytucji odbędą się w 
przyszłości wybory powsze
chne.

„ G W I A Z D A
KAEMZASU“

Dla upamiętnienia stule
cia powstania miasta Kanzas 
pismo „Gwiazda Kanzasu“ 
wydało numer, który miał 
252 stronic i ważył prawie 
4 funty ang. Na wydanie te
go numeru użyto 773 ton 
papieru.

By zdać sobie sprawę z 
tego, co z 773 ton papieru 
zrobić można, dodamy, że 
taka właśnie ilość papieru 
jest potrzebna dla wydawa
nia ty przeciągu sześciu ty
godni londyńskiego pisma 
„Times“. „Gazecie Niedziel
nej“ wystarczyłoby tego pa
pieru na całe pokolenie.

„W celu utworzenia konie 
cznych warunków dla poko
jowego zjednoczenia kraju i 
normalnej działalności ko
reańskiego organu ustawo
dawczego należy areszto
wać głównych wrogów po
kojowego zjednoczenia Ko
rei, zdrajców, Li Syn Mana 
i jego klikę... zwolnić wszy
stkich więźniów politycz - 
nych... utworzyć siły zbroj
ne .policję i jednolitą armie. 
Nakazać koreańskiej komi
sji ONZ, będącej orężem 
imperialistów amerykań
skich, natychmiastowe o- 
puszczenie Korei. Naród ko
reański winien rozstrzygnąć 
sprawę pokojowego zjedno
czenia swej ojczyzny własny
mi siłami bez interwencji 
państw zagranicznych. Wszy 
stkie te przedsięwzięcia zre
alizować w pełni 15 lipca br. 
w piątą rocznicę wyzwole
nia spod jarzma japońskie
go“.

rolnictwo j leśnictwo, oraz 
wprowadzili szkolnictwo. Nie
mniej jednak, co jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, Korea 
pozostała zarówno . pod 
względem politycznym, jak 
i ekonomicznym głęboko an- 
ty-japońska.

Po klęsce Japonii w roku 
1945, Korea stała się, podob

nie jak Polska, jedną z ofiar 
Teheranu, Jałty i Poczdamu. 
Wymyślono podział stref 
okupacyjnych podług równo
leżnika. 38 równoleżnik prze
ciął Koreę na dwie połowy, 
jak nóż jabłko; północną 
część zajęli Rosjanie, połud
niową — Amerykanie. W 
północnej Korei znalazło się

11 milionów ludności, w po
łudniowej zaś 19 milionów. 
Rosjanie, jak to Rosjanie, 
zabrali się do dzieła i posłu
gując się swymi wypróbowa
nymi środkami, prowadzili 
swą zaborczą politykę z że
lazną konsekwencją.

Spectator.

TYDZIEŃ
POLITYCZNY
Ofensywa komunistycz

nych wojski północnej Korej 
poczyniła dalsze postępy. W 
okolicy miejscowości Osan, 
na połpdnie od Suwon, 40 
czołgów przedarło się przez 
pozycje amerykańskie.

Bombowce i myśliwce, 
startujące z pokładu ame
rykańskiego lotniskowca 
„Valley Forge“ oraz brytyj
skiego lotniskowca „Tri
umph“, zaatakowały obiekty 
wojskowe w stolicy północ
nej Korei — Pyongyang.

*
W związku z notą brytyj

ską do rządu sowieckiego, 
wzywającą Sowiety do uży
cia swych wpływów dla po
kojowego załatwienia spra
wy Korei, radio moskiewskie 
ogłosiło komunikat TASS‘a, 
w którym stwierdzono, że 
rząd brytyjski w istocie rze
czy nie wysunął żadnych 
konkretnych propozycji i że 
ambasador brytyjski w roz
mowie ograniczył się jedynie 
do wyrażenia nadziei, że 
„konflikt koreański zostanie 
załatwiony“. To oświadcze
nie ambasadora brytyjskie
go „nie wymaga żadnej od
powiedzi ze strony rządu 
sowieckiego“.

*
Prezydent Truman na 

konferencji prasowej wyra
ził przekonanie, że mimo po
czątkowych niepowodzeń, 
sprawy w Korei przybiorą 
pomyślny obrót. Przedsta
wiciel ministerstwa obrony 
oświadczył, że posuwające się 
kolumny wojsk komunisty
cznych zostaną zatrzymane 
w ciągu 10 dni na linii, prze
biegającej na północ od 
Taejón. *

Radio moskiewskie ostrze
gło ludność, że istnieje nie
bezpieczeństwo ataku na Ro
sję ze strony „mocarstw ka
pitalistycznych“ pod kierow
nictwem Stanów Zjednoczo
nych i W. Brytanii.

Wedle doniesień amery
kańskich, około 25 do 35 czoł
gów i samochodów pancer
nych wojsk północnych ule
gło zniszczeniu na skutek 
akcji wojsk amerykańskich.

* '
Agencja Reutera podała, 

że w ciągu pierwszych 10 dni 
operacji na Korei lotnictwo 
amerykańskie i australijskie 
odbyło 1.100 lotów bojowych.

*
Siedem amerykańskich 

prywatnych linii lotniczych 
podjęło się przewozu Wojska 
i sprzętu na Daleki Wschód, 
niezależnie od samolotów 
transportowych lotnictwa 
wojskowego.

*
Na granicy Hong-Kongu i 

Chin wynikł incydent, w 
czasie którego nastąpiła wy
miana strzałów pomiędzy 
komunistycznymi żołnierza
mi chińskimi a policją Hong- 
Kongu. Przyczyną incydentu 
było zatrzymanie Chińczyka 
przez policję Hong-Kongu 
po stronie brytyjskiej. Tłum 
Chińczyków obrzucił policję 
kamieniami. *

W czasie obrad połączo
nych Izb parlamentu belgij
skiego socjaliści, przeciwni 
powrotowi króla Leopolda 
na tron * belgijski, zdołali 
uzyskać odroczenie posiedze
nia. W międzyczasie zorgani
zowali oni w kraju szereg 
strajków protestacyjnych i 
publicznych demonstracji 
przeciw powrotowi króla.
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CZTERDZIEŚCI POKŁONÓW
Autor ksiąki „Popiół i dia

ment“ Andrzejewski, „za- 
miestytel predsedatela Soju- 
za pysatelej Polszy“ umie
ścił w „Prawdzie“ (28. VI. 
1950 r.) artykuł o literaturze 
i pisarzach polskich p.t. „W 
krok z życiem“ („W nogu 
z żyzniju“).

Przedstawiwszy jak w fa
szystowskiej Polsce przed r. 
1939 „pisarz był pozbawiony 
swobody, słowa“, a często 
nawet „wolności“, Andrze
jewski złożył czołobitny dank 
Armii Czerwonej za wyzwo
lenie Polski, co dopiero umo
żliwiło pisarzom Polski zu
pełną swobodę słowa i 
uwzględnienie „w swej twór
czości interesów i pragnień 
przodującej klasy rewolu
cyjnej — proletariatu“. Do
piero oswobodzenie Polski 
przez Armię Czerwoną — we
dle Andrzejewskiego — dało 
możność szerokim masom 
zapoznania się z literaturą. 
Andrzejewski oczywiście 
przemilcza fakt, że ta „lite
ratura“ to dzieła Lenina i 
Stalina, wydawane w Polsce 
w milonowych nakładach.

Imieniem pisarzy polskich 
Andrzejewski zapewnia czy

telników „Prawdy“, że na 
skutek „coraz głębszego prze
nikania do świadomości pi
sarzy polskich marksistow
sko-leninowskiej ideologii“ 
potrafili on; przełamać w 
sobie „inteligencką apolity
czność, burżuazyjny libera
lizm, pseudo-postępowy hu
manizm“.

Jak przystało na prawowi
tego komunistę, Andrzejew
ski pamiętał jednak o „sa
mokrytyce“ i po krótkiej po
chwale pisarzy polskich nie 
omieszkał dodać, że „jednak 
nie wszędzie jeszcze potrafią 
oni iść krok w krok z tem
pem rewolucyjnych prze
mian w kraju“. Bolał głębo
ko nad tym, że „niestety je
szcze do tej pory liczni pisa
rze często nie doceniają 
przodującej roli partii“, a 
co więcej — nie doceniają 
roli sowieckiej literatury w 
formowaniu „socjalistycz
nego realizmu“.

Andrzejewski poświęca też 
kilka słów sobie i przemia
nom wewnętrznym, jakim 
uległ na skutek olśnienia z 
powodu poznania „dialekty- 
ki walki klasowej“ i wskazań 
Marksa, Engelsa, Lenina i

Stalina. Dzięki temu w kon
sekwencji — pisze z entu
zjazmem Andrzejewski — 
pojął „przodującą rolę Zwią
zku Sowieckiego, stojącego 
na czele ‘wielomilionowego 
obozu pokoju“, dzięki temu 
też przygarnęła go partia, a 
jego nowi towarzysze pomo
gli mu „prawilno rozrieszyt 
mnogije somnienia“.

Omawiając zadania, stoją
ce przed polskimi pisarzami, 
Andrzejewski stwierdza, że 
pierwszym ich obowiązkiem 
jest „zdecydowanie zerwać z 
przeżytkami przeszłości, ak
tywnie zająć się nowym sta
nem“,.

Skąd bierze się u Andrze
jewskiego owo wzywanie do 
„zerwania z przeżytkami 
przeszłości“? Brzmi to jak  
wierne echo z „pokajania 
się“ sławnego sowieckiego 
reżysera filmowego Sergiu
sza Eisensteina, ogłoszonego 
w „życiu i kulturze“ *w zwią
zku z jego filmem „Iwan 
Groźny“, w którym przez 
nieuwagę Iwan Groźny zbyt
nio przypominał Stalina, a 
jego „oprycznicy“ — NKWD. 
„Musimy opanować lenino

wsko - stalinowską metodę

pojmowania prawdziwego 
życia i historii w tak pełnym 
i głębokim rozmiarze — pi
sał wówczas Eisenstein — 
aby mieć możność pokonania 
pozostałości i przeżytków 
dawnych wyobrażeń, które 
jakkolwiek zostały wygnane 
z naszej świadomości oddaw- 
na, uporczywie i złośliwie u- 
siłują wcisnąć się w nasze 
prace, skoro tylko nasza 
twórcza czynność osłabnie, 
choć tylko na krótki mo
ment“.

Służalczość i upodlenie 
niektórych pisarzy polskich, 
którzy za obfitszy „pajok“ 
biją 40 pokłonów przed por
tretem Stalina, ilustruje 
przefnówienie innego pisa
rza, Leona Kruczkowskiego, 
prezesa Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich, 
który na otwarciu V wal
nego Zjazdu Związku Li
teratów Polskich (24.VI.br.), 
mówił: * •

„Z Warszawy, wyzwolonej 
przez bohaterską armię ra
dziecką, ślemy gorące po
zdrowienia genialnemu wo
dzowi i wielkiemu stratego
wi pokoju, głębokiemu filo
zofowi kultury i przyj acielo-

KS I ĄŻKI  W POLSCE ZAKAZANE
W Polsce co jakiś czas wychodzą 

oficjalne spisy książek zakazanych, 
obowiązujące wszystkie księgarnie, 
biblioteki i czytelnie. Po każdym ta
kim wykazie odbywa się kontrola 
katalogów i pewna ilość książek 
znika.

Paryska ,,Kultura” w ostatnim 
swym numerze podaje szereg auto
rów i tytułów, uznanych przez re
żym za szkodliwe lub' niebezpiecz
ne. Warto przyjrzeć się tej liście.

Z dawniejszych wydawnictw in
deks obejmuje m.in. wszystkie 
dzieła Józefa Piłsudskiego, M. Bu- 
charina, gen. Składkowskiego, J. 
Giertycha, F. Goetla, W. Studnic- 
kiegó, I. Daszyńskiego ,,Wielki 
Człowiek”, Z. Dębickiego „Mias
teczko” i „Narodziny ideału”, St. 
Grabskiego „Rzym czy Moskwa” i 
in„ W. Grabińskiego „Lenin”. T. 
Hołówki „Przez dwa fronty” i 
„Kraj czerwonego caratu”, J. Ka- 
den-Bandrowskiego ..Wiosna 1920” 
i in„ Z. Kossak - Szczuckiej „Pożo
ga”, „Ku swoim”, M. Lepeckiego

„Sowiecki Kaukaz”, E. Ligockiego 
„Noc na Palatynie”, „Gdyby pod 
Radzyminem”, E. Małaczewskiego 
„Kon na wzgórzu”, „Na dalekiej 
północy”, C. Malaparte „Legenda 
Lenina”, J. Moraczewskiego „Zwią
zki zawodowe a przesilenia”, A. 
Nowaczyńskiego „Moja ¡przejażdż
ka po Paiestynie”, F. OssencTows- 
.kiego „Lenin”, „Przez kraj bogów, 
ludzi i zwierząt” i in., S. Piaseckie- 

o „Piąty etap” i in., Karola-Rad- 
a „Portrety i pamflety” i in., M. 

Rodziewiczówny „Lato leśnych lu
dzi” i in., W. Stpiczyńskiego „Cud 
1920 r.” i in., M. Wańkowicza „O- 
pierzona rewolucja”, ..Strzępy epo
pei” i in.. W. Wasiutyńskiegó „Na
ród rządzący” i in.

Z bibliotek teatralnych i reper
tuaru wycofano szereg sztuk St. 
Kiedrzyńskiego i A. Grzvmały-Sied- 
lęckiego.

Ciekawy jest wykaz książek, wy
danych już po wojnie (m. in. przez 
reżymowego „Czytelnika” ), a nas
tępnie wycofanych. Znajdujemy tu:

J. Dobraczyńskiego „W rozwalo
nym domu , A. Fiedlera „Dywiz
jon 303”, „Dziękuję ci kaptanie”, 
dzieła Z. Kossak-Szczuckiei, Min
kiewicza i Brzechwy ,,Szopka poli
tyczna” , Kiplinga „Kim” i in., J. 
Cyrankiewicza „Ze stanowiska soc
jalisty” , Jednością silni”, „Ku no
wej Polsce”. „Nasza karta dziejo
wa”. J. Cyrankiewicza i W. Gomuł
ki ,,Budujemy wspólny dom”, wszy
stkie książki" i broszury W. Gomuł
ki, W. Gomułki i H. Minca „Nasza 
gospodarka na ziemiach odzyska- 

•nycn”, Jabłońskiego ..Zarys historii 
PPS”, H. Minca „Spółdzielczość w 
walce”, St. Szwalbego „PPS wo
bec zagadnień bieżących”, R. Zam
browskiego „O masową, milionową 
partię”, „W walce o dobrobyt wsi” , 
J. Borejszy „A więc wybory” . Wy
cofano również wydanie „Manifes
tu komunistycznego”, oonieważ o- 
parte było nie na jedynie dozwolo
nym tłumaczeniu moskiewskim.

Warto wreszcie nadmienić, iż je
den z okólników polecił wycofanie 
portretów Gomułki i Żymierskiego.

wi pisarzy — Józefowi Sta
linowi“.

Kruczkowski zna oczywi
ście niekończący się łańcuch 
pisarzy sowieckich i ludzi 
wybitnych ze świata sztuki, 
którzy z polecenia „głębokie
go filozofa kultury i przyja
ciela pisarzy“ — zostali zli
kwidowani. Czyżby zapom
niał o losach Wsiewołoda 
Meyerholdta, założyciela sła
wnego teatru; A. Worońskie- 
go, wybitnego krytyka; Ka
rola Radka, dziennikarza; 
Sergieja Tretiakowa, drar 
mturga; Iwana Grońskiego, 
redaktora „Nowego mira“ ; 
Borysa Pilniaka, nowelisty; 
Tajrowa, dyrektora kame
ralnego teatru i wielu in
nych.

Cyrankiewicz, przemawia
jąc na zjeździe, mówił o „no
wej kulturze nowej epoki, 
najpowszechniejszej kultu
rze, najgłębiej ludzkiej i naj
bardziej humanistycznej“, 
która zrodziła się „w naro
dach, których Wódz — nau
kowiec, Wódz — pisarz, mó
wi o inżynierach ludzkich 
dusz“.

Polscy „inżynierowie dusz“ 
typu Andrzejewskiego i Kru
czkowskiego czynią gorliwie 
wszystko ze sWej strony, aby 
wpaść „w nogu z żyźniju“, 
winni jednak mieć w pamię
ci los tych licznych pisarzy 
sowieckich, którym choćby 

raz tylko powinęła się noga.

UCZONY POLSKI 
NA K A T ED R ZE 

W H ARVARD .
Dr Weintraub, znany kry

tyk literacki i historyk lite
ratury, przebywający na e- 
migracji w Londynie, miano- # 
wany został wykładowcą ję
zyka polskiego i literatury 
polskiej na Harvard Univer
sity (Massachusetts). Kate- . 
dra ta utworzona została z ’ 
wdasnej inicjatywy uniwer
sytetu w ramach studium 
słowiańskiego. Druga kate
dra literatury polskiej znaj
duje się na Columbia Uni
versity w Nowym Yorku. U- 
fudował ją reżym warszawski 
a prowadził prof. M. Kridl.

Dr Wiktor Weintraub roz
pocznie swe wykłady w Har
vard we wrześniu br.J. R. LAMBOR

MORDERSTWO NA POLO KRYKIETOWYM
Pan redaktor, człowiek światły 

i znający świat, doszedł do wnio
sku, że sport, w który gra 100 mi
lionów'- ludzi, nie może być komple
tnie i beznadziejnie nudny. Mowa 
naturalnie o flegmatycznym brytyj
skim (tudzież australijskim, połud
niowo - afrykańskim, hinduskim 
itd.) krykiecie. Wobec czego zlecił 
mi — za dobrą opłatą — objaśjnić 
ów Sport emigracyjnym masóm. 
Z notesem poszedłem szukać na
tchnienia na polu krykietowym, 
stając do pierwszej gry od pięciu 
lat z hakiem.

Siedzę właśnie na leżaku — du
mny właściciel podbitego oka i pa
ru mniej lub więcej potłuczonych 
części ciała.

Bo znam wiele sportów: walki za
paśnicze, futbal, nawet „brutalne” 
rugby, ale w żadnej z tych gier nie 
ma ńa boisku pozycji, która by się 
nazywała „punktem sampbójców” . 
A w krykiecie są aż dwie. I stąd 
moje podbite oko. A chronologicz
nie biorąc, bvło to tak.

Na boisku zeszły się dwie dru
żyny i na wszelki w padek każda 
przywiozła własnego sędziego.

Rzucono pena w górę i... prze
graliśmy: mamy zająć nierwsi po
le. Więc naprzód wyszli obaj sę
dziowie. Cacy cacy ,ale pole duże,

nas jedenastu, przeciwników dwu, 
każdy z szatańskim uśmiechem po
grążony w kombinacjach, co by tu 
sknocić. Sędziowie zabrali ze sobą 
po trzy patyki (stumps — żeby by
ło trudniej). Powbijali trzy z jedne
go końca, trzy dwadzieścia dwa 
jardów dalej i w ten sposób oowsta- 
ły wickets. Przestrzeń między nimi 
nazywa się, gdyby to kogoś'intere
sowało pilch. Sędzia Holmes sta
nął tuż za jednym z wickets, sędzia 
Drinkwater o pięć metrów na lewo 
od drugiego.

I teraz z niesłychaną nonszalan
cją weszła na pole nasza drużyna, 
podrzucając sobie twardą piłkę 
z korka i s/nurka, po czym według 
wskazówek sędziego porozstawia
ła się po polu: bowler, czyli ten, 
który miał rzucać piłkę stanął ko
ło sędziego Holmesa. Z tyłu za 
drugim wicket przykucnął bpance 
rzony wicketkeeper. Reszta rozsta
wiła się wokoło, zatykhjąc wszy
stkie dziury. Ja zaś odziedziczyłem 
pozycję Siily Mid On („głupi śro
dek na” — tłumaczy Stanisławski) 
między oboma wicketami, dwa jar* 
dy na. lewo od pitch. Z drugiej stro
ny pitch, na przeciwko mnie sta
nął Silly Mid Off. Na obu z tych 
pozycji stają tylko ludzie umysłowo 
niedorozwinięci, względnie tacy, 
którym się życie znudziło.

Wreszcie weszli dwaj przeciwni
cy, opancerzeni, t. zw. batsmen 
i wśród zachęcających braw ruszyli 
do swoich wickets.

Teraz zwrócę uwagę, ¡że wszy
stko na lewo od wicket, w który 
bowler rzuca, nazywa się off, wszy
stko na prawo leg.

Batsman ustawił się i czeka. 
Bowler, z drugiego końca, wziął 
rozpęd, podbiegł do wicket i rzucił 
piłkę, która spadła parę centyme
trów przed butem batsmana, odbi
ła się i poszła na off, za bardzo ną 
lewo. Wicket - keeper piłkę złapał 
i oddał bowlerowi. Ten znowu rzu
cił, alg, w chwili rzutu albo jego 
ręka nie była wyprostowana albo 
rzucił zza linii wicket, bo sędzia 
Holmes wrzasnął „No bali!” . Z ta
ką piłką można robić co się chcej 
z wyjątkiem łapania i krajania jej 
w kawałki. I rzeczywiście, bats
man podszedł dwa kroki, wyrżnął 
piłką z całej siły i nim ktoś się spo
strzegł, już piłka toczyła się za bo
iskiem między widzami. Przeciwni
cy zdobyli pięć punktów: cztery za 
odbicie i jeden za nasz zły rzut.

Bowler rzucił jeszcze pięć tazy 
bez żadnych zbvt interesujących re
zultatów. Piłki zazwyczaj szły na 
off,' stosunkowo łatwe do odbicia, 
batsman wpierw je tylko zatrzymy
wał rakietą. Raz nie trafił, wicket
keeper też nie zatrzymał i nim wre- 

. szcie fine ieg (w tył na lewo od 
wicket - keepera) wreszcie piłkę do

gonił i rzucił spowrotem, obaj bats- 
mani pobiegli i zamienili pozycje, 
zdobywając jeszcze jeden punkt. 
Wreszcie po sześciu rzutach — no 
bali nie liczy się jako rzut — over 
skończył się' i całe pole z wyjątkiem 
batsmanów obróciło się o 180 stop
ni. Teraz sędzia Holmes znalazł się 
na square leg. a sędzia Drinkwa- 
ter przv swoim wicket. Nowy bow
ler rzucał słabiej, ale bardziej traf
nie. Batsman zatrzymywał piłki, 
raz odbił na leg, po czym dwa razy 
przebiegli, zdobywając dwa nowe 
punkty, nim wreszcie piłka wróci
ła. Za czwartym razem jednak bar
dzo długa piłka odbiła się od ziemi 
tuż przed rakietą batsmana i roz
biła wicket. Kariera tego batsmana 
skończyła się, w każdym razie na 
ten mecz. Spakował manatki i wró
cił do swoich, uzbierawszy sześć 
punktów. Rezultat dotychczasowy 
opiewał osiem punktów na jeden 
wicket.

Następny batsman bił straszliwie 
silnie i celnie, głównie we mnie. 
Dwa razy udało mu się trafić mnie 
w brzuch. Raz grzmotnął piłką 
straszliwie wysoko. Gdybym jipzła- 
pał i on musiałby wynosić się z po
la. Na nieszczęście gdzieś w rękach 
musiałem mieć dziurę, bo piłka 
wylądowała na moim prawym oku. 
Ale ostatecznie srogo się zemściłem, 
bo kiedy następnym razem gruch
nął piłką prosto w e‘mnie, bardzo 
pokracznie zacząłem ją zatrzymy
wać, wobec czego on ted/ecydował 
się biegać. HI, hi, nieszczęsna ofia

________
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Ossolineum! Ile wspomnień bu
dzi ten dźwięk w licznych szeregach 
bywalców czytelni tego zakładu, 
pracowników naukowych lub sty
pendystów, żywego ogniwa między 
wczoraj i dzisiaj tej szanownej pla
cówki. W ciągu Stu dwudziestu 

•«niemal lat zżyło się Ossolineum z 
patriotyczną atmosferą Lwowa, tak 
świetnie służącą tej' instytucji, że 
z małej placówki wyrosła w ośro
dek w swoim rodzaju należący do 
czołowych w państwie. Rola Osso
lineum, jego nieoceniona pomoc 
dla badaczy historii literatury, dzie
jów narodu historii sztuki była 
zbyt wielka, aby nie zwrócić uwa
gi ogólnej swą służbą dla kultury 
polskiej. Ciężkie straty poniesione 
przez Ossolineum w czasie osta
tniej wojny odczuł głęboko ogół ko
rzystających z tej instytucji praco
wników i szerokie kręgi naszego 
społeczeństwa.

Przestępujący prpgi tej insty
tucji — zarówno czytelni ogólnej, 
jak pracowni naukowe! czy też po
koju dla rękopisów, spotkał przy
jazną atmosferę tak ze strony kie
rownictwa i urzędników, jak rów
nież licznych stypendystów lub 
wreszcie woźnych, doręczających 
zamówione książki interesantom. 
Po dziesięciu latach, ufundowane 
w 1817 r. — przenosi się Ossoline- 

; um z Wiednia do Lwowa w 1827 r. 
Żywo w swej tradycji przechowy
wał Lwów pamięć zasłużonych dy
rektorów i urzędników Ossolineum.

Byli to mężowie o głośnych nazwi
skach w kraju, wielkiej zasłudze 
naukowej i wypróbowanym duchu 
obywatelskim.

Naczelną-władzą Ossolineum był 
kurator; kierownictwo księgozbioru 
sprawował, dyrektor. Obok bibliote
ki i licznego zbioru rękopisów „Na
rodowy Zakład im. Ossolińskich”, 
mieścił |akże ..Muzeum Lubomir
skich”. z cennymi zbiorami obra
zów, monet i t. p. i oddzielnym kie
rownictwem. Szczególną czcią i pa
mięcią, przekazywaną z pokolenia 
na "pokolenie w Ossolineum, cieszy
ły się postacie dyrektorów i urzęd
ników Ossolineum: Bielowskiego, 
Szajnochy, który w służbie dla na
uki postradał wzrok, Małeckiego, 
świetnego polonisty, Hirschberga, 
Czarnika, Bruchnalskiego i Kę
trzyńskiego. Ten ostatni, urodzony 
w zaborze pruskim jako von Wink
ler, wychowywał się jako młodzie- . 
nieć w duchu niemieffkim. Dopiero 
studium historii' uświadomiło go o 
jego właściwym nazwisku Kętrzyń
ski, wracając go Polsce i jej kultu- 
rzG. Na gruncie Ossolineum u pro
gu XX. wieku spotykamy szereg 
wybitnych uczonych: natchnione
go historyka Polski piastowskiej 
Tadeusza ’ Wojciechowskiego, nie 
zrównanego stylistę i wnikliwego 
badacza Szymona Askenazego, Fin- 
kla, Dembińskiego, Stanisława Za
krzewskiego. Tutaj zjeżdżał z Ber
lina wielki nasz slawista profesor

I N E U M
Aleksander Bruckner, dla studium 
starodruków i autografów. Częsty
mi gośćmi Ossolineum są profeso
rowie historii literatury Kallenbach 
i Bruchnalski; ten ostatni ze stano
wiska skryptora Ossolineum powo
łany na katedrę uniwersytecką we 
Lwowie. Spośród badaczy prawja 
korzystali ze zbiorów Ossolineum 
profesorowie Balzer i Abraham. W 
pracowni dla rękopisów przesiady
wał sumienny badacz historii Ko
ścioła ks. rektor Fijałek. chętnie 
pomagający młodym adeptom hi
storii w odcyfrowywaniu skrótów 
paleograficznych w aktach i doku
mentach łacińskich XV i XVI w.

Nigdy nie będzie zapomniana za
sługa i praca Ossolineum dla kultu
ry polskiej w czasie, kiedy zapędy 

• germanizacyjne w zaborze austria
ckim tłumiły wszelkie nrzebłyski 
polskiej myśli; kiedy z katedr uni
wersyteckich we Lwowie roz
brzmiewała mowa niemiecka. W 
tym czasie w Ossolineum ognisko
wała się myśl polska; tu podejmo
wano cenne prace badawcze nad 
naszą przeszłością, tutaj skupiano 
drogie sercu polskiemu autografy 
naszych wieszczów narodowych 
i dzieła związane z naszą działalno
ścią dziejową na znacznym odcin
ku środkowej i wschodniej Europy. 
Atmosfera ducha obywatelskiego 
i gorące polskie uczucie promieniu
jące w Ossolineutn przenikały do 
serc obywateli Lwowa i kraju. Ten 
duch znalazł zwłaszcza szczery od
dźwięk w szeregach młodzieży 
i przejawił się w zrywie „Orląt”

' lwowskich w pamiętnych dniach li
stopada 1918 r.

Obronną ręką przetrwało Ossoli
neum pierwszą wojnę światową 
i burzę domową na przełomie 1918 
i 1919 roku. W odrodzonej Polsce 
zbiory Ossolineum wzbogacają się 
licznymi darami i przez zakupy.
Z darowizn obok wielu innych bo
gatą pozycję stanowi biblioteka Pa
wlikowskich. W stuletnią rocznicę 
swej pracy na gruncie lwowskim 
nabywa zakład prawo bezpłatnego 
egzemplarza. Staraniem grona in
telektualistów powstaje pożyteczna 
placówka społeczna „Towarzy
stwo Przyjaciół Ossolineum”, w 
celu wspomagania darami księgo
zbiorów Ossolineum !i propagowa
nia tej placówki wśród szerokich 
kół społeczeństwa polskiego.

Szeczególnie jednak w rozwoju 
Ossolineum upamiętnił się rok 1925. 
Dla uzyskania samodzielnych zaso
bów finansowych rozbudowuje za
kład na wielką skalę dawniej już 
prowadzony dział wydawniczy pod-

ręczników szkolnych, dzieł nauko
wych i beletrystyki. Wprowadze
nie w życie tego planu pociągnęło 
za sobą konieczność nabyciń, nie 
tylko nowych budynków, lecz także 
drugiej drukarni i zatrudnienia zna
cznej liczby pracowników. Działal
ność wydawnicza ożywiła w dyżym „ 
stopniu miejscowy rynek księgar
ski. Jednak gdzie są’ światła, tam 
są i cienie. Rozmach, z jakim Osso
lineum weszło na nowe tory dzia
łalności (założyło bowiem i własną 
księgarnię we Lwowie), doznał za
łamania na odcinku tego ostatnie
go działu. Nie obeszło się przy tym 
bez strat. Ten jedyny zawód nie pod
ciął jednak egzystencji i zaufania 
społeczeństwa do Ossolineum! Pra
ca zakładu na znacznie szerszej 
platformie, w porównaniu z czasa
mi zaboru, rozwijała się pomyślnie.

Tragiczny wstrząs państwa i na
rodu w r. 1939 nie ominął również 
Ossolineum. Po świetnym rozwoju 
zakładu w okresie niepodległości 
nadszedł czas znieniającyćh się ko
lejno okupacji — sowieckiej i nie
mieckiej. W tych ciężkich chwi
lach uratowała zakład niesłychana 
ofiarność i poczucie obywatelskie 
Ossolińczyków. Chciwość okupan
tów popychała ich do wyciągania 
rąk po najcenniejsze zbiory. Pra
cownicy Zakładu naginać się mu
sieli do nowych form pracy, wpro
wadzanych już to -przez Sowiety, 
już to przez hitlerowców. Sowiety 
podporządkowały Ossolineum oraz 
inne biblioteki we Lwowie i na ca
łym zajętym obszarze pod nadzór 
i władzę kijowskiej akademii nauk. 
We Lwowie powstaje, z siedzibą w 
Ossolineum, filia tej kijowskiej bi
blioteki. Po opanowaniu Lwowfa 
przez Niemców w 1941 r. nastają 
znowu zasadnicze zmiany organi
zacyjne, a nade wszystko niesły
chanie ciężkie warunki pracy w me- 
opalanycli salach zakładii, przy 
równoczesnym pogorszeniu się 
warunków aprowizacyjnych. Oku
pant niemiecki wyciąga swą dra
pieżną rękę nie tylko po cenne zbio
ry, lecz i po zasłużonych pracowni
ków Ossolineum. Aresztowani giną 
bez śladu; inni znów nie" wytrzy
mując ciężkich warunków pracy u- 
mierają, trwając niemal do osta
tniego tchnienia na ^woim poste
runku. Na domiar złego w czasie 
oblężenia Lwowa przez armię czer
woną w 1944 r. gmach zakładu 
i księgozbiór ucierpiał od bombar
dowań. Powtórna okupacja sowie
cka wprowadza znów zmiany orga-
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ra losu! Bo jeszcze był w połowie 
drogi między wickets," kiedy nagle 
rzuciłem piłkę do bowlera,’* ten ją 
złapał i uuerzył w swój wicket nim 
nasz straszny przeciwnik zdołał do 
niego dotrzeć. I na nim. więc poło
żyliśmy krzyżyk. Następnego spo
tkał los podobny: nie całkiem dawał 
sobie radę z piłkami, rzucanymi na 
leg (normalnie trzeba je uderzać za 
siebie, na co musi się mieć pier
wszej klasy oko), więc je tylko za
trzymywał. Wreszcie widocznie 
znudziło mu się to, bo podbiegł dwa 
kroki naprzód i w bok. tak że miał 
piłkę przed sobą, wziął rozmach, 
gruchnął z całej siły i_ nie trafił. 
Piłka przeleciała tuż koło wicket, 
wicket - keeper ją złapał i wyrżnął 
w wicket. Facet w tym czasie był 
za metą i już nawet nie musiał do 
niej wracać. Poszedł do domu, nie 
zarabiając ani jednego punktu. Ina
czej mówiąc, zrobił kaczkę.

Ostatecznie nasi przeciwnicy do
robili się 128 punktów, w tym jeden 
za no bali i pięć za leg byes, czyli 
że piłki batsman nie -odbił, wicket
keeper nie złapał i nim ją wreszcie 
ktoś wrócił do mety, batśmani po
biegali sobie troszeczkę nie (tylko 
dla zdrowia ale i dlla (uzbierania 
punktów.

Z ich jedenastu graczy pięciu zo
stało wybolowanych (bowled out), 
jak ten pierwszy’ trzem piłki poła
pano z powietrza i jeden run out 
(ten, który podbił mi oko), jeden 
stumped but (ten, który nie potra
fił brać piłek na leg). Jedenasty 
zaś, "samotny i opuszczony na polu,

nie mógł sam grać. więc też się wy
prowadził.

Tak więc przyszła nasza kolej na 
odbijanie. Ponieważ dobrze się 
sprawiałem w czasie treningu, pu
ścili mnie drugiego.

Weszło nas więc dwu pierwszych 
na boisko i mój współtowarzysz, 
którv otwarł grę, odbił zaraz dru
gą piłkę. Przebiegliśmy raz i teraz 
ia znalazłem się przy wicket. w 
który rzucano. Poprosiłem więc sę
dziego z drugiej strony, ażeby po
mógł mi ustawić rakietę na prostej 
linii między bowlerem i środkowym 
patykiem ’(każdy ma swój gust), 
zaznaczyłam sobie miejsce, wyko
nawszy dziurę, którą cynicy nazy
wają grobem, ustawiłem się we
wnątrz mety, na przestrzeni o jard 
od wicketu,’ rakietę oparłem o zie
mię i czekam. Bowler ^obiegł, ja 
podniosłem rakietę. Piłka spadła 
trochę na off, ale prędko skręciła 
na wicket. Na szczęście byłem przy
gotowany na to, i piłkę zatrzyma
łem.

Następną piłkę wsadziłem w dziu
rę ńa lewo od Silly Mid On‘i uda
ło mi się dostać trzy punkty. Mój 
towarzysz, który teraz odbijał, 
przyjął silną i prostą piłkę na ra
kietę, pozwalając jej nie tylko ze
ślizgnąć się, tak że poszia w tył, 
lekko tylko zmieniając linię lotu 
i przeszła między wicket - keeperem 
a slips. Przebiegliśmy dwa razy!. 
Na tym skończył się pierwszy oyer 
i znów była moja kolej na odbija
nie. Nowy bowler rzucał bardzo 
krótkie piłki, tak że odbijałv się

z połowy pitch bardzo wysoko i do 
mnie przychodziły już spadając. 
Kompletnie nie mogłem sobie z ni
mi dać rady i zatrzymywałem tyl
ko jedną po drugiej. \V rezultacie, 
ku .wielkiej chwale bowlera, przez 
całv over nie zdobyłem ani jednego 
punktu. Taki panieński (maiden) 
over naturalnie zdobył sobie wiel
kie brawa, a mojego towarzysza 
doprowadził do wściekłości. Zaraz 
pierwsza piłka do niego bvła śli
czna, długa, spadająca o jard przed 
wicketem, parę centvmetrow na 
off. Batsman odbił piłkę w chwili, 
kiedy uderzała w ziemię, bardzo 
silnie i wysoko.

Przeleciała nad głową Silly Mid 
On i wylądowała prosto w rękach 
deep extra cover, który złapawszy, 
zaapelował do sędziego na square 
leg. Ale ponieważ piłka została od
bita od ziemi, -byliśmy w porządku 
i jeszcze mieliśmy czas przebiegnąć 
raz.

Bardzo dobrze poszła reszta gry. 
Mój towarzysz specjalnie ładnie 
traktował piłki na le& parę razy 
wysyłając je aż na granice pola* za 
każdvm razem zarabiając sobie po 
cztery punkty, aż wreszcie pro- 
ściutka piłka prześlizgnęła mu się 
koło rakiety i uderzyła w nogę. Po
nieważ takie proste piłki można za
trzymywać tylko rakietą, a w żad
nymi wypadku nogą, musiał się wy
nosić. Wyrok sędziego: leg before 
wicket.

Ja jeszcze trochę posiedziałem na 
boisku, dorobiwszy się razem 28, 
aż mnie wreszcie złapąli na slips.

Graliśmy wspaniale. Aż szkoda, 
że przegraliśmy o 52 punkty.

J. R. Lambor
Przypisek redakcji. Krykiet był 
zawsze dla Polaków matematycz
nym działaniem o wielu niewiado
mych. Szczerze mówiąc, ten znako
mity traktat o krykiecie pióra wy
bitnego znawcy przedmiotu i wy
próbowanego naszego rzeczoznawcy 
od powszednich „britanniców”, wy
gląda trochę jak zbiór zadań mate
matycznych. Ale jak tu wydawać w 
Anglii pismo, które by w sezonie 
krykietowym nie pisało o tej szla
chetnej grze?

Proszę zwrócić uwagę na tytuł 
rozprawy o krykiecie.

A TEN EU M  K A P ŁA Ń S K IE
miesięcznik pasterski po
święcony Pismu św., Teologii 
Dogmatycznej, Apologetyce, 
Teologii Moralnej, Ascetycz
nej i Pasterskiej, Prawu Ka
nonicznemu, Liturgice, Filo
zofii, Historii, Naukom Spo
łecznym, Pedagogii i Sztuce 
Chrześcijańskiej
Numery z roku 1950 w cenie 
po 4/6 plus porto, 10 nrów 
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CZTERDZIEŚCI POKŁONÓW
Autor ksiąki „Popiół i dia

ment“ Andrzejewski, ,,za- 
miestytel predsedatela Soju- 
za pysatelej Polszy“ umie
ścił w „Prawdzie“ (28. VI. 
1950 r.) artykuł o literaturze 
i pisarzach polskich p.t. „W 
krok z życiem“ („W nogu 
z żyzniju“).

Przedstawiwszy jak w fa
szystowskiej Polsce przed r. 
1939 „pisarz był pozbawiony 
swobody» słowa“, a często 
nawet „wolności“, Andrze
jewski złożył czołobitny dank 
Armii Czerwonej za wyzwo
lenie Polski, co dopiero umo
żliwiło pisarzom Polski zu
pełną swobodę słowa i 
uwzględnienie „w swej twór
czości interesów i pragnień 
przodującej klasy rewolu
cyjnej — proletariatu“. Do
piero oswobodzenie Polski 
przez Armię Czerwoną — we
dle Andrzejewskiego — dało 
możność szerokim masom 
zapoznania się z literaturą. 
Andrzejewski oczywiście 
przemilcza fakt, że ta „lite
ratura“ to dzieła Lenina i 
Stalina, wydawane w Polsce 
w milonowych nakładach.

Imieniem pisarzy polskich 
Andrzejewski zapewnia czy

telników „Prawdy“, że na 
skutek „coraz głębszego prze
nikania do świadomości pi
sarzy polskich marksistow
sko-leninowskiej ideologii“ 
potrafili onj przełamać w 
sobie „inteligencką apolity
czność, burżuazyjny libera
lizm, pseudo-postępowy hu
manizm“.

Jak przystało na prawowi
tego komunistę, Andrzejew
ski pamiętał jednak o „sa
mokrytyce“ i po krótkiej po
chwale pisarzy polskich nie 
omieszkał dodać, że „jednak 
nie wszędzie jeszcze potrafią 
oni iść krok w krok z tem
pem rewolucyjnych prze
mian w kraju“. Bolał głębo
ko nad tym, że „niestety je
szcze do tej pory liczni pisa
rze często nie doceniają 
przodującej roli partii“, a 
co więcej — nie doceniają 
roli sowieckiej literatury w 
formowaniu „socjalistycz
nego realizmu“.

Andrzejewski poświęca też 
kilka słów sobie i przemia
nom wewnętrznym, jakim 
uległ na skutek olśnienia z 
powodu poznania „dialekty- 
ki walki klasowej“ i wskazań 
Marksa, Engelsa, Lenina i

Stalina. Dzięki temu w kon
sekwencji — pisze z entu
zjazmem Andrzejewski — 
pojął „przodującą rolę Zwią
zku Sowieckiego, stojącego 
na czele Wielomilionowego 
obozu pokoju“, dzięki temu 
też przygarnęła go partia, a 
jego nowi towarzysze pomo
gli mu „prawilno rozrieszyt 
mnogije somnienia“.

Omawiając zadania, stoją
ce przed polskimi pisarzami, 
Andrzejewski stwierdza, że 
pierwszym ich obowiązkiem 
jest „zdecydowanie zerwać z 
przeżytkami przeszłości, ak
tywnie zająć się nowym sta
nem“..

Skąd bierze się u Andrze
jewskiego owo wzywanie do 
„zerwania z przeżytkami 
przeszłości“? Brzmi to jak 
wierne echo z „pokajania 
się“ sławnego sowieckiego 
reżysera filmowego Sergiu
sza Eisensteina, ogłoszonego 
w „życiu i kulturze“ W zwią
zku z jego filmem „Iwan 
Groźny“, w którym przez 
nieuwagę Iwan Groźny zbyt
nio przypominał Stalina, a 
jego „oprycznicy“ — NKWD. 
„Musimy opanować lenino

wsko - stalinowską metodę

pojmowania prawdziwego 
życia i historii w tak pełnym 
i głębokim rozmiarze — pi
sał wówczas Eisenstein — 
aby mieć możność pokonania 
pozostałości i przeżytków 
dawnych wyobrażeń, które 
jakkolwiek zostały wygnane 
z naszej świadomości oddaw- 
na, uporczywie i złośliwie u- 
siłują wcisnąć się w nasze 
prace, skoro tylko nasza 
twórcza czynność osłabnie, 
choć tylko na krótki mo
ment“.

Służalczość i upodlenie 
niektórych pisarzy polskich, 
którzy za obfitszy „pajok“ 
biją 40 pokłonów przed por
tretem Stalina, ilustruje 
przemówienie innego pisa
rza, Leona Kruczkowskiego, 
prezesa Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich, 
który na otwarciu V wal
nego Zjazdu Związku Li
teratów Polskich (24.VI.br.), 
mówił: • •

„Z Warszawy, wyzwolonej 
przez bohaterską armię ra
dziecką, ślemy gorące po
zdrowienia genialnemu wo
dzowi i wielkiemu stratego
wi pokoju, głębokiemu filo
zofowi kultury i przyj acielo-

wi pisarzy — Józefowi Sta
linowi“.

Kruczkowski zna oczywi
ście niekończący się łańcuch 
pisarzy sowieckich i ludzi 
wybitnych ze świata sztuki, 
którzy z polecenia „głębokie
go filozofa kultury i przyja
ciela pisarzy“ — zostali zli
kwidowani. Czyżby zapom
niał o losach Wsiewołoda 
Meyerholdta, założyciela sła
wnego teatru; A. Worońskie- 
go, wybitnego krytyka; Ka
rola Radka, dziennikarza; 
Sergieja Tretiakowa, drar 
mturga; Iwana Grońskiego, 
redaktora „Nowego mira“; 
Borysa Pilniaka, nowelisty; 
Tajrowa, dyrektora kame
ralnego teatru i wielu in
nych.

Cyrankiewicz, przemawia
jąc na zjeździe, mówił o „no
wej kulturze nowej epoki, 
najpowszechniejszej kultu
rze, najgłębiej ludzkiej i naj
bardziej humanistycznej“, 
która zrodziła się „w naro
dach, których Wódz — nau
kowiec, Wódz — pisarz, mó
wi o inżynierach ludzkich 
dusz“.

Polscy „inżynierowie dusz“ 
typu Andrzejewskiego i Kru
czkowskiego czynią gorliwie 
wszystko ze sivej strony, aby 
wpaść „w nogu z żyźniju“, 
winni jednak mieć w pamię
ci los tych licznych pisarzy 
sowieckich, którym choćby 

raz tylko powinęła się noga.

uczonT F olsk .
NA K A T ED R ZE 

W HARVARD .
Dr Weintraub, znany kry

tyk literacki i historyk lite
ratury, przebywający na e- 
migracji w Londynie, miano
wany został wykładowcą ję
zyka polskiego i literatury 
polskiej na Harvard Univer
sity (Massachusetts). Kate
dra ta utworzona została z 
własnej inicjatywy uniwer
sytetu w ramach studium 
słowiańskiego. Druga kate
dra literatury polskiej znaj
duje się na Columbia Uni
versity w Nowym Yorku. U- 
fudował ją reżym warszawski 
a prowadził prof. M. Kridl.

Dr Wiktor Weintraub roz
pocznie swe wykłady w Har
vard we wrześniu br.

KS I ĄŻKI  W POLSCE ZAKAZANE
W Polsce co jakiś czas wychodzą 

oficjalne spisy książek zakazanych, 
obowiązujące wszystkie księgarnie, 
biblioteki i czytelnie. Po każdym ta
kim wykazie odbywa się kontrola 
katalogów i pewna ilość książek 
znika.

Paryska ,,Kultura” w ostatnim 
swym numerze podaje szereg auto
rów i tytułów, uznanych przez re
żym za szkodliwe lub' niebezpiecz
ne. Warto przyjrzeć się tej liście.

Z dawniejszych wydawnictw in
deks obejmuje m.in. wszystkie 
dzieła Józefa Piłsudskiego, M. Bu- 
charina, gen. Składkowskiego, J. 
Giertycha, F. Goetla, W. Studnic- 
kiegó, I. Daszyńskiego ,,Wielki 
Człowiek”, Z. Dębickiego ,,Mias- ( 
teczko” i „Narodziny ideału”, St. 
Grabskiego „Rzym czy Moskwa” i 
in„ W. Grabińskiego „Lenin”. T. 
Hołów’ki „Przez dwa fronty” i 
„Kraj czerwonego caratu”, J. Ka- 
den-Bandrowskiego ..Wiosna 1920” 
i in„ Z. Kossak - Szczuckiej „Pożo
ga”, „Ku swoim”, M. Lepeckiego

„Sowiecki Kaukaz”, E. Ligockiego 
„Noc na Palatynie”, „Gdyby pod 
Radzyminem”, E. Małaczewskiego 
„Koń na wzgórzu”, „Na dalekiej 
północy”, C. Malaparte „Legenda 
Lenina”, J. Moraczewskiego „Zwią
zki zawodowe a przesilenia”, A. 
NowaczvńsJriego „Moja przejażdż
ka po Palestynie”, F. Ossendows- 
-kiego „Lenin”, „Przez kraj bogów, 
ludzi i zwierząt” i in., S. Piaseckie
go „Piąty etap” i in., Karola-Rad
ka „Portrety i pamflety” i in., M. 
Rodziewiczówny „Lato leśnych lu
dzi” i in., W. Stpiczyńskiego „Cud 
1920 r.” i in., M. Wańkowicza „O- 
pierzona rewolucja”, ..Strzępy epo
pei” i in.. W. Wasiutyńskiegó „Na
ród rządzący” i in.

Z bibliotek teatralnych i reper
tuaru wvcofano szereg sztuk St. 
Kiedrzyńskiego i A. Grzvmały-Sied- 
leckiego.

Ciekawy jest wykaz książek, wy
danych już po wojnie (m. in. przez 
reżymowego „Czytelnika” ), a nas
tępnie wycofanvch. Znajdujemy tu:

J. Dobraczyńskiego „W rozwalo
nym domu , A. Fiedlera „Dywiz
jon 303”, „Dziękuję ci kaptanie”, 
dzieła Z. Kossak-Szczuckiei, Min
kiewicza i Brzechwy ,, Szopka poli
tyczna” , Kiplinga „Kim” i in., J. 
Cyrankiewicza „Ze stanowiska soc
jalisty” , Jednością silni”, „Ku no
wej Polsce”. „Nasza karta dziejo
wa”. .1. Cyrankiewicza i W. Gomuł
ki ,,Budujemy wspólny dom”, wszy
stkie książki i broszury W. Gomuł
ki, W. Gomułki i H. Minca „Nasza 
gospodarka na ziemiach odzyska- 

•nycn”, Jabłońskiego ..Zarys historii 
PPS”, H. Minca „Spółdzielczość w 
walce”, St. Szwalbego „PPS wo
bec zagadnień bieżących”, R. Zam
browskiego „O masową, milionową 
partię”, „W walce o dobrobyt wsi”, 
J. Borejszy „A więc wybory”. Wy
cofano również wydanie „Manifes
tu komunistycznego”, oonieważ o- 
parte było nie na jedynie dozwolo
nym tłumaczeniu moskiewskim.

Warto wreszcie nadmienić, iż je
den z okóiników polecił wycofanie 
portretów Gomułki i Żymierskiego.

i
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J. R. LAMBOR
MORDERSTWO NA POLO KRYKIETOWYM

Pan redaktor, człowiek światły 
i znający świat, doszedł do wnio
sku, że sport, w który gra 100 mi
lionów ludzi, nie może być komple
tnie i beznadziejnie nudny. Mowa 
naturalnie o flegmatycznym brytyj
skim (tudzież australijskim, połud
niowo - afrykańskim, hinduskim 
itd.) krykiecie. Wobec czego zlecił 
mi — za dobrą opłatą — objaśnić 
ów śport emigracyjnym masom. 
Z notesem poszedłem szukać na
tchnienia na polu krykietowym, 
stając do pierwszej gry od pięciu 
lat z hakiem.

Siedzę właśnie na leżaku — du
mny właściciel podbitego oka i pa
ru mniej lub więcej potłuczonych 
części ciała.

Bo znam wiele sportów: walki za
paśnicze, futbal, nawet „brutalne ’ 
rugby, ale w żadnej z tych gier nie 
ma ńa boisku pozycji, która by się 
nazywała „punktem sampbójców” . 
A w krykiecie są aż dwie. I stąd 
moje podbite oko. A chronologicz
nie biorąc, bvło to tak.

Na boisku zeszły się dwie dru
żyny i na wszelki w padek każda 
przywiozła własnego sędziego.

Rzucono pena w górę i... prze
graliśmy: mamy zająć nierwsi po
le. Więc naprzód wyszli obaj sę
dziowie. Cacy cacy ,ale pole duże,

nas jedenastu, przeciwników dwu, 
każdy z szatańskim uśmiechem po
grążony w kombinacjach, co by tu 
sknocić. Sędziowie zabrali ze sobą 
po trzy patyki (stumps — żeby by
ło trudniej). Powbijali trzy z jedne
go końca, trzy dwadzieścia dwa 
jardów dalej i w ten sposób oowsta- 
ły wickets. Przestrzeń między nimi 
nazywa się, gdyby to kogoś intere
sowało pilch. Sędzia Holmes sta
nął tuż za jednym z wickets, sędzia 
Drinkwater o pięć metrów na lewo 
od drugiego.

I teraz z niesłychaną nonszalan
cją weszła na póle nasza drużyna, 
podrzucając sobie twardą piłkę 
z korka i s/nurka, po czym według 
wskazówek sędziego porozstawia
ła się po polu: bowler, czyli ten, 
który miał rzucać piłkę stanął ko
ło sędziego Holmesa. Z tyłu za 
drugim wicket przykucnął bpance 
rzony wicketkeeper. Reszta rozsta
wiła się wokoło, zatykbjąc wszy
stkie dziury. Ja zaś odziedziczyłem 
pozycję Siiiy Mid On („głupi śro
dek na” — tłumaczy Stanisławski) 
między oboma wicketami, dwa jap* 
dy na. lewo od pitch. Z drugiej stro
ny pitch, na przeciwko mnie sta
nął Silly Mid Off. Na obu z tych 
pozycji stają tylko ludzie umysłowo 
niedorozwinięci, względnie tacy, 
którym się życie znudziło.

Wreszcie weszli dwaj przeciwni
cy, opancerzeni, t. zw. batsmen 
i wśród zachęcających braw ruszyli 
do swoich wickets.

Teraz zwrócę uwagę, iże wszy
stko na lewo od wicket, w który 
bowler rzuca, nazywa się off, wszy
stko na prawo leg.

Batsman ustawił się i czeka. 
Bowler, z drugiego końca, wziął 
rozpęd, podbiegł do wicket i rzucił 
piłkę, która spadła parę centyme
trów przed butem batsmana, odbi
ła się i poszła na off, za bardzo na 
lewo. Wicket - keeper piłkę złapał 
i oddał bowlerowi. Ten znowu rzu
cił, ale, w chwili rzutu albo jego 
ręka nie była wyprostowana albo 
rzucił zza linii wicket, bo sędzia 
Holmes wrzasnął „No bali!” . Z ta
ką piłką można robić co się chce, 
z wyjątkiem łapania i krajania jej 
w kawałki. I rzeczywiście, bats
man podszedł dwa kroki, wyrżnął 
piłką z całej siły i nim ktoś się spo
strzegł, już piłka toczyła się za bo
iskiem między widzami. Przeciwni
cy zdobyli pięć punktów: cztery za 
odbicie i jeden za nasz zły rzut.

Bowler rzucił jeszcze pięć pazy 
bez żadnych zbvt interesujących re
zultatów. Piłki zazwyczaj szły na 
Off, stosunkowo łatwe do odbicia, 
batsman wpierw je tylko zatrzymy
wał rakietą. Raz nie trafił, wicket
keeper też nie zatrzymał i nim wre- 

. szcie fine ieg (w tył na lewo od 
wicket - keepera) wreszcie piłkę do

gonił i rzucił spowrotem, obaj bats- 
mani pobiegli i zamienili pozycje, 
zdobywając jeszcze jeden punkt. 
Wreszcie po sześciu rzutach — no 
bali nie liczy się jako rzut — over 
skończył się i całe pole z wyjątkiem 
batsmanów obróciło się o 180 stop
ni. Teraz sędzia Holmes znalazł się 
na square leg. a sędzia Drinkwa
ter przv swoim wicket. Nowy bow
ler rzucał słabiej, ale bardziej traf
nie. Batsman zatrzymywał piłki, 
raz odbił na leg, po czym dwa razy 
przebiegli, zdobywając dwa nowe 
punkty, nim wreszcie piłka wróci
ła. Za czwartym razem jednak bar
dzo długa piłka odbiła się od ziemi 
tuż przed rakietą batsmana i roz
biła wicket. Kariera tego batsmana 
skończyła się, w każdym razie na 
ten mecz. Spakował manatki i wró
cił do swoich, uzbierawszy sześć 
punktów. Rezultat dotychczasowy 
opiewał osiem punktów na jeden 
wicket.

Następny batsman bił straszliwie 
silnie i celnie, głównie we mnie. 
Dwa razy udało mu się trafić mnie 
w brzuch. Raz grzmotnął piłką 
straszliwie wysoko. Gdybym ją^zła
pał i on musiałby wynosić się z po
la. Na nieszczęście gdzieś w rękach 
musiałem mieć dziurę, bo piłka 
wylądowała na moim prawym oku. 
Ale ostatecznie srogo się zemściłem, 
bo kiedy następnym razem gruch
nął piłką prosto we‘mnie, bardzo 
pokracznie zacząłem ją zatrzymy
wać, wobec czego on )zd/ecydował 
się biegać. Ili. hi, nieszczęsna ofia-
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—  O S S O L

Ossolineum! Ile wspomnień bu
dzi ten dźwięk w licznych szeregach 
bywalców czytelni tego zakładu, 
pracowników naukowych lub sty
pendystów, żywego ogniwa między 
wczoraj i dzisiaj tej szanownej pla
cówki. W ciągu Stu dwudziestu 

•«niemal lat zżyło się Ossolineum z 
patriotyczną atmosferą Lwowa, tak 
świetnie służącą tej instytucji, że 
z małej placówki wyrosła w ośro
dek w swoim rodzaju należący do 
czołowych w państwie. Rola Osso
lineum. jego nieoceniona nomoc 
dla badaczy historii literatury, dzie
jów narodu historii sztuki była 
żbyt wielka, aby nie zwrócić uwa
gi ogólnej swą służbą dla kultury 
polskiej. Ciężkie straty poniesione 
przez Ossolineum w czasie osta
tniej wojny odczuł głęboko ogół ko
rzystających z tej instytucji praco
wników i szerokie kręgi naszego 
społeczeństwa.

Przestępujący progi tej insty
tucji — zarówno czytelni ogólnej, 
jak pracowni naukowej, czy też po
koju dla rękopisów, spotkał przy
jazną atmosferę tak ze strony kie
rownictwa i urzędników, jak rów
nież licznych stypendystów lub 
wreszcie woźnych, doręczających 
zamówione książki interesantom. 
Po dziesięciu latach, ufundowane 
w 1817 r. — przenosi się Ossoline- 

. um z Wiednia do Lwowa w 1827 r. 
Żywo w swej tradycji przechowy
wał Lwów pamięć zasłużonych dy
rektorów i urzędników Ossolineum.

Byli to mężowie o głośnych nazwi
skach w kraju, wielkiej zasłudze 
naukowej i wypróbowanym duchu 
obywatelskim.

Ńaczelną*władzą Ossolineum był 
kurator; kierownictwo księgozbioru 
sprawował dyrektor. Obok bibliote
ki i licznego zbioru rękopisów ,,Na
rodowy Zakład im. Ossolińskich", 
mieścił także ..Muzeum Lubomir
skich”. z cennymi zbiorami obra
zów, monet i t. p. i oddzielnym kie
rownictwem. Szczególną czcią i pa
mięcią, przekazywaną z pokolenia 
na "pokolenie w Ossolineum, cieszy
ły się postacie dyrektorów i urzęd
ników Ossolineum: Bielowskiego, 
Szajnochy, który w służbie dla na
uki' postradał wzrok, Małeckiego, 
świetnego polonisty, Hirschberga, 
Czarnika, Bruchnalskiego i Kę
trzyńskiego. Ten ostatni, urodzony 
w zaborze pruskim jako von Wink
ler, wychowywał się jako młodzie
niec w duchu niemieckim. Dopiero 
studium historii' uświadomiło go o 
jego właściwym nazwisku Kętrzyń
ski, wracając go Polsce i jej kultu
rze. Na gruncie Ossolineum u pro
gu XX‘ wieku spotykamy szereg 
wybitnych uczonych: natchnione
go historyka Polski piastowskiej 
Tadeusza' Wojciechowskiego, nie 
zrównanego stylistę i wnikliwego 
badacza Szymona Askenazego, Fin- 
kla, Dembińskiego, Stanisława Za
krzewskiego. Tutaj zjeżdżał z Ber
lina wielki nasz slawista profesor

I N E U M
Aleksander Bruckner, dla studium 
starodruków i autografów. Częsty
mi gośćmi Ossolineum są profeso
rowie historii literatury Kallenbach 
i Bruclinalski; ten ostatni ze stano
wiska skryptora Ossolineum powo
łany na katedrę uniwersytecką we 
Lwowie. Spośród badaczy prawa 
korzystali ze zbiorów Ossolineum 
profesorowie Balzer i Abraham. W 
pracowni dla rękopisów przesiady
wał sumienny badacz historii Ko
ścioła ks. rektor Fijałek, chętnie 
pomagający młodym adeptom hi
storii w odcyfrowywaniu skrótów 
paleograficznych w aktach i doku
mentach łacińskich XV i XVI w.

Nigdy nie będzie zapomniana za
sługa i’ praca Ossolineum dla kultu
ry polskiej w czasie, kiedy zapędy 

• germanizacyjne w zaborze austria
ckim tłumiły wszelkie nrzebłyski 
polskiej myśli; kiedy z katedr uni
wersyteckich we Lwowie roz
brzmiewała mowa niemiecka. W 
tym czasie w Ossolineum ognisko
wała się myśl polska; tu podejmo
wano cenne prace badawcze nad 
naszą przeszłością, tutaj skupiano 
drogie sercu polskiemu autografy 
naszych wieszczów narodowych 
i dzieła związane z naszą działalno
ścią dziejową na znacznym odcin
ku środkowe) i wschodniej Europy. 
Atmosfera ducha obywatelskiego 
i gorące polskie uczucie promieniu
jące w Ossolineuhn przenikały do 
serc obywateli Lwowa i kraju. Ten 
duch znalazł zwłaszcza szczery od
dźwięk w szeregach młodzieży 
i przejawił się w zrywie „Orląt"

‘ lwowskich w pamiętnych dniach li
stopada 1918 r.

Obronną ręką przetrwało Ossoli
neum pierwszą wojnę światową 
i burzę domową na przełomie 1918 
i 1919 roku. W odrodzonej Polsce 
zbiory Ossolineum wzbogacają się 
licznymi darami i przez zakupy.
Z darowizn obok wielu innych bo
gatą pozycję stanowi biblioteka Pa
wlikowskich. W stuletnią rocznicę 
swej pracy na gruncie lwowskim 
nabywa zakład prawo bezpłatnego 
egzemplarza. Staraniem grona in
telektualistów powstaje pożyteczna 
placówka społeczna „Towarzy
stwo Przyjaciół Ossolineum", w 
celu wspomagania darami księgo
zbiorów Ossolineum i propagowa
nia tej placówki wśród szerokich 
kół społeczeństwa polskiego.

Szeczególnie jednak w rozwoju 
Ossolineum upamiętnił się rok 1925. 
Dla uzyskania samodzielnych zaso
bów finansowych rozbudowuje za
kład na wielką skalę dawniej już 
prowadzony-dział wydawniczy pod

ręczników szkolnych, dzieł nauko
wych i beletrystyki. Wprowadze
nie w życie tego planu pociągnęło 
za sobą konieczność nabycia nie 
tylko nowych budynków, lecz także 
drugiej drukarni i zatrudnienia zna
cznej liczby pracowników. Działal
ność wydawnicza ożywiła w dyżym „ 
stopniu miejscowy rynek księgar
ski. Jednak gdzie są światła, tam 
są i cienie. Rozmach, z jakim Osso
lineum weszło na nowe tory dzia
łalności (założyło bowiem i własną 
księgarnię we Lwowie), doznał za
łamania na odcinku tego ostatnie
go działu. Nie obeszło się przy tym 
bez strat. Ten jedyny zawód nie pod
ciął jednak egzystencji i zaufania 
społeczeństwa do Ossolineum! Pra
ca zakładu na znacznie szerszej 
platformie, w porównaniu z czasa
mi zaboru, rozwijała się pomyślnie.

Tragiczny wstrząs państwa i na
rodu w r. 1939 nie ominął również 
Ossolineum. Po świetnym rozwoju 
zakładu w okresie niepodległości 
nadszedł czas znieniającyćh się ko
lejno okupacji — sowieckiej i nie
mieckiej. W tych ciężkich chwi
lach uratowała zakład niesłychana 
ofiarność i poczucie obywatelskie 
Ossolińczyków. Chciwość okupan
tów popychała ich do wyciągania 
rąk po najcenniejsze zbiory. Pra
cownicy Zakładu naginać się mu
sieli do nowych form pracy, wpro
wadzanych już to -przez Sowiety, 
już to przez hitlerowców. Sowiety 
podporządkowały Ossolineum oraz 
inne biblioteki we Lwowie i na ca
łym zajętym obszarze pod nadzór 
i władzę kijowskiej akademii nauk. 
We Lwowie powstaje, z siedzibą w 
Ossolineum, filia tej kijowskiej bi
blioteki. Po opanowaniu Lwowfa 
przez Niemców w 1941 r. nastają 
znowu zasadnicze zmiany organi
zacyjne. a nade wszystko niesły
chanie ciężkie warunki pracy w me- 
opalanycli salach zakładu, przy 
równoczesnym pogorszeniu się 
warunków aprowizacyjnych. Oku
pant niemiecki wyciąga swą dra
pieżną rękę nie tylko po cenne zbio
ry, lecz i po zasłużonych pracowni
ków Ossolineum. Aresztowani giną 
bez śladu; inni znów nie wytrzy
mując ciężkich warunków pracy u- 
mierają, trwając niemal do osta
tniego tchnienia na ąwoim poste
runku. Na domiar złego w czasie 
oblężenia Lwowa przez armię czer
woną w 1044 r. gmach zakładu 
i księgozbiór ucierpiał od bombar
dowań. Powtórna okupacja sowie
cka wprowadza znów zmiany orga-
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ra losu! Bo jeszcze był w połowie 
drogi między wickets,” kiedy nagle 
rzuciłem piłkę do bowlera, * ten ją 
złapał i uuerzył w swój wicket nim 
nasz straszny przeciwnik zdołał do 
niego dotrzeć. I na nim. więc poło
żyliśmy krzyżyk. Następnego spo
tkał los podobny: nie całkiem dawał 
sobie radę z piłkami, rzucanymi na 
leg (normalnie trzeba je uderzać za 
siebie, na co musi się mieć pier
wszej klasy oko), więc je tylko za
trzymywał. Wreszcie widocznie 
znudziło mu się to, bo podbiegł dwa 
kroki naprzód i w bok. tak że miał 
piłkę przed sobą, wziął rozmach, 
gruchnął z całej siły i, nie trafił. 
Piłka przeleciała tuż kołp wicket, 
wicket - keeper ją złapał i wyrżnął 
w wicket. Facet w tym czasie był 
za metą i już nawet nie musiał do 
niej wracać. Poszedł do domu. nie 
zarabiając ani jednego punktu. Ina
czej mówiąc, zrobił kaczkę.

Ostatecznie nasi przeciwnicy do
robili się 128 punktów, w tym jeden 
za no Dali i pięć za leg byes, czyli 
że piłki batsman nie -odbił, wicket- 
keeper nie złapał i nim ją wreszcie 
ktoś wrócił do mety, batśmani po
biegali sobie troszeczkę nie (tylko 
dla zdrowia ale i dUa \uzbierania 
punktów.

Z ich jedenastu graczy pięciu zo
stało wybolowanych (bowled out), 
jak ten pierwszy’ trzem piłki poła
pano z powietrza i jeden run out 
(ten, który podbił mi oko), jeden 
stumped out (ten, który nie potra
fił brać piłek na leg). Jedenasty 
zaś, samotny i opuszczony na polu,

nie mógł sam grać. więc też się wy
prowadził.

Tak więc przyszła nasza kolej na 
odbijanie. Ponieważ dobrze się 
sprawiałem w czasie treningu, pu
ścili mnie drugiego.

Weszło nas więc dwu pierwszych 
na boisko i mój współtowarzysz, 
który otwarł grę, odbił zaraz dru
gą piłkę. Przebiegliśmy raz i teraz 
ja znalazłem się przy wicket. w 
który rzucano. Poprosiłem więc sę
dziego z drugiej strony, ażeby po
mógł mi ustawić rakietę na prostej 
linii między bowlerem i środkowym 
patykiem '(każdy ma swój gust), 
zaznaczyłam sobie miejsce, wyko
nawszy dziurę, którą cynicy nazy
wają grobem, ustawiłem się we
wnątrz mety, na przestrzeni o jard 
od wicketu.’ rakietę oparłem o zie
mię i czekam. Bowler ^obiegł, ja 
podniosłem rakietę. Piłka spadła 
trochę na off, ale prędko skręciła 
na wicket. Na szczęście byłem przy
gotowany na to, i piłkę zatrzyma
łem.

Naste.pną piłkę wsadziłem w dziu
rę na lewo od Silly Mid On* i uda
ło mi się dostać trzy punkty. Mój 
towarzysz, który teraz odbijał, 
przyjął silną i prostą piłkę na ra
kietę, pozwalając jej nie tylko ze
ślizgnąć się. tak że poszja w tył, 
lekko tylko zmieniając linię lotu 
i przeszła między wicket - keeperem 
a slips. Przebiegliśmy dwa razy!. 
Na tym skończył się pierwszy oyer 
i znów była moja kolej na odbija
nie. Nowy bowler rzucał bardzo 
krótkie piłki, tak że odbijały się

z połowy pitch bardzo wysoko i do 
mnie , przychodziły już spadając. 
Kompletnie nie mogłem sobie z ni
mi dać rady i zatrzymywałem tyl
ko jedną po drugiej. \V rezultacie, 
ku .wielkiej chwale bowlera, przez 
całv over nie zdobyłem ani jednego 
punktu. Taki panieński (maiden) 
over naturalnie zdobył sobie wiel
kie brawa, a mojego towarzysza 
doprowadził do wściekłości. Zaraz 
pierwsza piłka do niego była śli
czna, długa, spadająca o jard przed 
wicketem, parę centymetrów na 
off. Batsman odbił piłkę w chwili, 
kiedy uderzała w ziemię, bardzo 
silnie i wysoko.

Przeleciała nad głową Silly Mid 
On i wylądowała prosto w rękach 
deep extra cover, który złapawszy, 
zaapelował do sędziego na square 
leg. Ale ponieważ piłka została od
bita od ziemi, -byliśmy w porządku 
i jeszcze mieliśmy czas przebiegnąć 
raz.

Bardzo dobrze poszła reszta gry. 
Mój towarzysz specjalnie ładnie 
traktował piłki na le&, parę razy 
wysyłając je aż na granice pola* za 
każdym razem zarabiając sobie po 
cztery punkty, aż wreszcie pro- 
ściutka piłka prześlizgnęła mu się 
koło rakiety i uderzyła w nogę. Po
nieważ takie jiroste piłki można za
trzymywać tylko rakietą, a w żad
nym wypadku nogą, musiał się wy
nosić. Wyrok sędziego: leg before 
wicket.

Ja jeszcze trochę posiedziałem na 
boisku, dorobiwszy się razem 28, 
aż mnie wreszcie złapali na slips.

Graliśmy wspaniale. Aż szkodaT 
że przegraliśmy o 52 punkty.

J. R. Lambor
Przypisek redakcji. Krykiet był 
zawsze dla Polaków matematycz
nym działaniem o wielu niewiado
mych. Szczerze mówiąc, ten znako
mity traktat o krykiecie pióra wy
bitnego znawcy przedmiotu i wy
próbowanego naszego rzeczoznawcy 
od powszednich „hritanniców". wy
gląda trochę jak zbiór zadań mate
matycznych. Ale jak tu wydawać w 
Anglii pismo, które by w sezonie 
krykietowym nie pisało o tej szla
chetnej grze?

Proszę zwrócić uwagę na tytuł 
rozprawy o krykiecie.

A T EN EU M  K A P ŁA Ń S K IE
miesięcznik pasterski po
święcony Pismu św., Teologii 
Dogmatycznej, Apologetyce, 
Teologii Moralnej, Ascetycz
nej i Pasterskiej, Prawu Ka
nonicznemu, Liturgice, Filo
zofii, Historii, Naukom Spo
łecznym, Pedagogii i Sztuce 
Chrześcijańskiej
Numery z roku 1950 w cenie 
po 4/6 plus porto, 10 nrów 
z 1949 — £  1.5.0.

wysyła
KATOLICKI OŚRODEK 

WYDAWNICZY V E R I T A S 
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Książki nadesłane

K R O N I K A  S Z K O C K A
PRACA KATOLICKA WŚRÓD WYSTAWA ODZNAK WOJ-

Prof. Nicola Turchi, Wi
told Korab - Laskowski — 
PRZEWODNIK PO KATO
LICKIM RZYMIE z opisem 
wszystkich polskich pamią
tek oraz szlaku 2 Korpusu

POLAKÓW W SZKOCJI
Jednym z najczynniejszych 

ośrodków pracy katolickiej w 
Szkocji jest «Edynburg, gdzie 
mieści się siedziba Polskiej Mi

SKOWYCH DRUGIEJ WOJ
NY ŚWIATOWEJ

biona berdzo estetycznymi 
rysunkami.

Stefan Legeżyński, M. A.
1. SOME GEOGRAPHICAL 
PROBLEMS OF THE PA
LESTINE RIFT VALLEY.
2. THE GEOGR. BIBLIO-

Jak donosi nasz korespon- Jęciu ---------  w nanier
dent z Edynburga, w ośrod- tej organizacji w składzie: papier

nym przez przewodniczące . _ _ , . . ___ .
go tymczasowego Zarządu, Wojska Polskiego. Wydaw rR  APHV nF fi? »n ijwa 
nłk Konerskieeo i do orzv- ^Ctwa na Rok Święty Ed. GRAPHY OF IRAQ 1828 — 
ś c f l K w y t a a i i o  z S  A- S Rzym 1950 5, ilustra- 

programu działalno- cji> map, 272 stron, kredo-
1944. Odbitka z „Cahiers de 
l'Institut d'Etudes Polonai
ses en Belgique“. Bruxelles 
1950.

Praca młodego geografa, 
wychowawcy i poety, sta
wiającego tezę o połączeniu 
Morza Martwego ze śródzie
mnym przez Dolinę Izraela

3. Szkocję* Którego t ^ wizyjnej weszli: płk. Kreiss, gruntu mylnego i pełnego (Północ Palestyny) i przer-
prezesem jest płk. Koperski; wojskowych j* okresu m j yj mjr P aszowski; rzeczowych błędów rozdział- w_amu goprzez fuchw zno

mjr. M
tH^Kościelny, Kóito Rółaiiio- skali bdznak oddziałów poi- Jeżycki. Helena Mat,

mieści się siedżiba dolskiej mi- muzealnym Instytutu Hi- prezes — płk. Koperski, Znakomity przewodnik po 
sji Katolickiej, której rektorem yczneeo im Gen W Si- członkowie: płk. Krautwald, katolickim i polskim Rzy- 
jest ks. dr. Bombas. Działają nrsL peoS w ¿ankiiock w płk- Znamirowski, mjr. Ko- mie z ciekawyini rysunkami
na tym terenie następujące korsKiego w «a walewski, kpt. Kowalski, za. trzech obcych artystów.Wy-
organizacje katolickie: Koło drwala od X ż s le io  czasu stępcy: płk. Morbitzer i mjr. dawnictwo godne najwyższej
miejscowe i Oddział Akcji Ka- J ą d skomDte?owaniem Skłodowski. Do Komisji Re- pochwały — za wyjątkiem z
tolickiej na Szkocję* ktorego P _® „ nWocn wizvinei weszli: Dłk. Kreiss. gruntu mylnego i pełnego

S K . »  - b » . ^ szący 
40 m.

obszaru Palestyny o

we Pań, Sodalicja Mariańska skich
i ,*Anglo-JPolish Catholic As- W pracach tych, pod kie

BIBLIOTEKA WROCŁAWSKA
Uniwersytecka BibliotekaWalne zebranie postano-

T  f o T a d f  S to w S z e ń  r n S Ł “  we Wrocławiu staje się szyb-
Polskich w EdynbuTgu." ..Libella“ Paryż 1950. Roz- ko archmum cennych ręk ^

wazania filozoficzne. pisow, zbieranych głownie na
Tymczasowy adres Koła: AKCJA KATOLICKA NA Dolnym Śląsku. Zbiory liczą

obecnie 6.280 rękopisów.
burgh 4.

No*wej placówce

Mate
riały do studiów, opracowa- 

życzymy ne Przez Sekretariat Gene
ralny „Pax Romana“ (Ruch 
Międzynarodowy Studentów 
Katolików). Nakładem „Ve-

Wśród skarbów tego działu 
bibliotecznego znajdują się: 
fragment przekładu Kroniki 
Euzebiusza z VI wieku po 
Chrystusie, kodeksy z VIII

sociafcion. runkiem kustosza ośrodka
Należy podkreślić, że Od- muzealnego r. Jana Domań-

dział Akcji Katolickiej, które- skiego, brało udział szereg ___ ____  ̂ ________  ^
go celem między innymi jest dawnych pracowników mu- Danube, Street, Edin- UNIWERSYTECIE
prowadzenie pracy w terenie, zeum.
tworzy obecnie szereg ośrod- Odznaki umieszczone będą 
ków na prowincji szkockiej. na blisko dwunastu wielkich
Istnieją już Koła: w Kirckaldy, tablicach, gustownie wyko- pomyślnego rozwoju.
Kinghorn, Muiredge Hostel, nanych.
Adddwell, Annsmuir, i td. Pra- T ' . dowiaduiemv
ca Kół Akcji Katolickiej zazę- . tp ^ ^ a n ii^  urzadze- BIBLIOTEKA SPK
bia się ściśle z pracą Kół Stów. s™cialnej wystawy^ych W GLASGOW
Polskich Kombatantów i ukła- ™a stara
da się harmonijnie. W szeregu °dz™ ^ JvtntT iłK torvczne’ Koło Rej°nowe SPK w 
punktów powstały biblioteki, ^  Y Glasgowie posiada w Domu
ufundowano przez National go gen- Sikorskiego. Kombatanta diwie biblioteki:
Catholic Welfare Conference Należy zaznaczyć, że na- jedną stałą zwaną „A“,znaj- 
(t zw. „Komitet Biskupi“). wiązana została ścisła dującą się obecnie w sta-

Owa instytucja miała cały współpraca między ośrod- dium scalania i inwentary-
szereg świetlic w terenie, sub- kiem muzealnym polskim a zaCji kilku bibliotek, a mia- 15/-. . ksiaAki indviSkie njSfmP
wencjowała Dom Studenta, szeregiem historycznych in- nowicie Koła 105, Koła 73 i Mimo szeregu braków i u- nya lil ia c h  nalm o^ch  re
Bursę w Edynburgu, Bursę dla stytucji Wojskowych brytyj- io Pac.; drugą bibliotekę sterek jest to wydawnictwo koDisv arahskie i tureckie
Młodzieży w Edynburgu oraz skich, belgijskich, egipskich „B“ która została przysłana niezmiernie pożyteczne i rekonisv świadczące n nnl-
Dom Inwalidów oparty o war- itp., które żywo interesują na okres 6 miesięcy przez pouczające. Obszerną re ę p y 4 p
sztaty, które dawały tym nie- się tą sprawą, o czym naj- wydział bibliotek rucho- cezję o „Roczniku Polonii*
szczęśliwym ludziom zajęcie i wymowniej świadczy bardzo mych Komitetu dla Spraw zamieścimy
świadomość, że są użyteczni. liczna już wymiana korę- Oświaty Polaków W Wielkiej -------  -

„Komitet Biskupi“ wyposa- spondencji. Brytanii.
żył wydatnie Brygadę Spado- Godne jest podkreślenia. Biblioteka ta jest czynna kademickiej Uniwersytetu czyli druków do roku 1500’ 
chronową.  ̂ że w muzeum w Banknock w drde powszednie w godzi- Stefana Batorego na obczv- w ilości 2.100 oraz starodru-

Po wojnie świetlice ulegały znajdują się takie wojskowe nacj1 otwarcia Kiosku SPK. źnie — w dziesiątą rocznicę ków do końca osiemnastego
stopniowej likwidacji, ale „Ko- odznaki brytyjskie, których przerwania normalnej pra- * * ........... ..........
mitet Biskupi“, reprezentowa- stowarzyszenia angielskie, Z biblioteki Koła mogą ko- cy USB. Sprawozdania j do-
ny przez swego delegata ks. zajmujące się ich zbiera- rzystać nie tylko członkowie kumenty. Nakładem Społe- oiucowsiua r*icm-

cznoścł Akademickiej USB Ców materiałów łużyckich w
zamieszkalj W Glasgowie i w Londynie. Cena 8/ 6. Budziszynie i Pradze, najle-
0 °  cy‘ Z wielką starannością i piej wyposażoną placówkę

, ’•'*___ _ ------- Dla, dalej położonych miej- pietyzmem wydana praca łużycoznawczą. Grupuje ona
ktow dostał biblioteczkę, (oko- trudności, na które składa scowości Koło wysyła i wy- zbiorowa Wilnian na emi- materiały, odnoszące się do
ło 200 tom o w każda). Zorgam- ^  przede wszystkim brak mienia książki ,)drogą po- gracji, pełna ukochania śląska \ Łużyc w ilości po
zowano rowmez prenumeratę §r0dkpw finansowych, wy- cztową.
czasopism. Zaznaczyć należy, s âwa mimo wszystko dojdzie

ritas“, Londyn, 1950. Cena wieku, teksty modlitw pol- 
2/6. Broszura Wybitnie za- skich statutów synodalnych 
lecana przez znawców za- oraz pierwsze druki śląskie z 
gadnienia. roku 1475 razem z pierwszy-

ROCZNIK POLONII 1950. “ J Polskimi drukowanymi 
Redaktor: Bohdan Olgierd tekstami modlitw.
Jeżewski. Wyd. Taurus Ltd Poza tym biblioteka posia- 
London. Stron 248, barwna da jak P\sze Grzegorz Sin- 
okładka kartonowa. Cena ko ~  Przepiękne iluminowa

ne, kapiące od złota rękopi-

skości śląska w dawnych 
wiekach.

W dziale starych druków 
ALMA MATER VILNEN- znajduje się największy W 

SIS. Prace Społeczności A- Polsce zbiór inkunabułów,

dziekana płk. Gogoiińskiego niem, nie tylko, że nie posia- 
subwencjonuje jeszcze 10 pun- dają, ale nawet ich nie zna- 
któw świetlicowych w Szkocji, ją.
N.C.W.C. i każdy z tych pun- sądzimy, że mimo wielu

wieku w ilości 126.000.
Gabinet łużycki jest, wo

bec zniszczenia przez Niem-

Wszechnicy Batorego, ozdo-
że przez te punkty przechodzi do skutku i będzie jeszcze 
także pomoc materialna dla jednym dowodem inicjaty

wy, pomysłowości i przedsię
biorczości polskiej.

NOWA ORGANIZACJA SPO
ŁECZNA W EDYNBURGU
Dnia 21 czerwca br. od-

najbardziej potrzebujących w 
postaci różnychf paczek, w 
pierwszym rzędzie dla inwali
dów i dzieci bezrobotnych na
szych rodaków.

Od marca 1949 roku do 
tego 1950 przez te punkty prze-

nk 200 naczek z darami L,ma Zi ca;rwi:a Ui- uu“ 
Pomoc powyższa ma swe źró- tiyło ^ r^ D ^ z c -dłó w St. Zjednoczonych . ta  w Edynburgu pod. P 

Praca katolicka na terenie wodińctwem majora Sk -
Szkocji zostaje ostatnio pogłę- dowskiego wa nnw^r»nw«;tnłpi 
biona przez zorganizowanie nie członków nowopows a j
specjalnego kursu dla przodo- organlza^ j SPałt,?Hmw Woi wników Akcji Katolickiej w nazwą Koło Studiów Woi-
dniach 29 i 30 kwietnia br. w skowych .
Edynburgu. Po sprawozdaniu, zlozo

S T R E P T O M Y C Y N A
SÓL SODOWA KWASU PARA-AMINO-

£ 2.14.0

SALICYLOWEGO (P. A. S ): 500 tabletek £ 2.5.0
250 gramów proszku £ 2.3.0

P E N I C Y L I N A :
A-l, 1.250.000 j. oleista £ 0.14.0
A-2, 3.000.000 j. oleista £ 1. 8.0
A-5, 1.000.000 j. kryst. 10 amp. £ 0.18.0
A-6, 2.000.000 j. kryst. 10 amp. £ 1. 3.0
A-7, 1.000.000. j. kryst. 1 amp. £ 0.10.0
A-19, 5.000.000 j. kryst. 5 amp. £ 1.15.0

oraz wszelkie lekarstwa (wykonywanie recept)

H A SK O B A  LTD.,
29 REDCLIFFE SQ., LONDON S. W. 10.

OSSOLINEUM
(Dokończenie ze str. 5)

nizacyjne, przy częstych zmianach 
kierownictwa. Ukończenie działań 
wojennvch w 1945 r. przynosi za
sadnicze zmiany i ostatecznie de
cyduje o losie Ossolineum .

’ Zgodnie z umową reżymu z So
wietami część personelu wyjechała 
na zachód Polski, część została we 
Lwowie dla wydzielenia książek do 
Polski. Straty wojenne- nie tylko 
Ossolineum, lecz także innych bi
bliotek polskich były ogromne. To
też sprawą umieszczenia przeniesio
nych ze ‘ Lwowa zbiorów zaintere- 
sowały się liczne koła bibliofilów 
i uczonych. Przywiezione zbiory 
projektowano rozdzielić między li
czne ośrodki. Ostateczna .jednak 
decyzja przeznaczała zbiory Ossoli
neum ulokować w całości we Wro
cławiu, jako jedynym mieście uni

wersyteckim na ziemiach odzyska
nych'. Tak więc i Ossolineum i uni
wersytet lwowski znalazły się we 
Wrocławiu. Połączone z Ossoline
um „Muzeum ¡Lubomirskich”1 pod 
dyrekcją profesora Gębarowicza zo
stało we Lwowie. Dwa transporty 
książek z Ossolineum, jeden w 
1946 r., drugi w 1947 r. przekazane 
do Wrocławia, wyniosły w sumie 
217.000 tomów i newna ilość ręko
pisów. Jest to strata olbrzymia, je
śli zważamy, że bibliotekę Ossoli
neum w 1939 r. na' krótko przed 
wojną obiiczano na około pół mi-, 
liońa tomów.

Przeniesione do Wrocławia Osso
lineum zmieniło swój dotychczaso
wy stan prawno - organizacyjny. 
Obecnie władzą naczelną Ossoline
um jest zarząd „Towarzystwa Przy
jaciół Ossolineum”, które uzyskało 
statut instytucji wyższej użyteczno-

nad 11.000. Jest tam też naj
kompletniejszy w Polsce 
zbiór druków śląskich.

Gabinet muzyczny posia
da piękny zbiór starych dru
ków muzycznych, wśród któ
rych znajduje się jedyny na 
świecie oryginalny egzem
plarz utworów muzycznych 
mistrza Mikołaja Zieleńskie- 
go z roku 1611.

Bibliotekę wrocławską za
początkowali profesorowie* 
których wypędzono lub prze
siedlono z Uniwersytetu Ja 
na Kazimierza we Lwowie i 
z Uniwersytetu S. Batorego 
w Wilnie. Zwrócili oni całą 
swą energię na kompletowa
nie starych druków polskich. 
Pracują w warunkach bar- 

* dzo ciężkich, gdyż nie mają 
ści publicznej. Na czele zakładu nawet odpowiedniego miej-
stoi dyrektor; biblioteka posiada sca do pracy. Biblioteka jest
oddzielnego dyrektora. Podstawy rozrzucona i znajduje się w 
materialne Ossolineum po stracie czterech nieodpowiednich do 
majątku nieruchomego we Lwowie pracy zimnych i wilgotnych 
stanowią jedynie dochody z wła- budynkach.
snych wydawnictw. Prace związa- ..  . ■— i ■ »
ne z rozmieszczeniem zbiorów we POŁĄCZENIE KÓŁ SPK 
Wrocławiu postępują stale na- W GLASGOWIE
rzód. Stopniowo różne działy Osso- w Glasgowie nastąpiło po- 
lineum udostępnia się mibliczności. łączenie dwóch Kół SPK Nr. 
Wielkim osiągnięciem Ossolineum 73 i 105.
są liczne wydawnictwa podjęte w Do składu Zarządu Koła 
myśl ustalonej już tradycji. Wiel- wszedł prezes Koła 73, 
kim osiągnięciem biblioteki lest wy- p Bednarek i sekretarz pr 
danie pod redakcją dr Turskiej ,,ln- gj-aszvńki 
wentarza rękopisów Ossolineum” pn nrzenrowadzeniu for-

Li. « M W  tsta pytanie: „Czy 1 kiedy uda się łączeniem is.010 gid,t>guw 
Ossolineum odrobić straty wojenne 
z lat 1939 - 1945’’?

J. Ekkert

skie otrzyma nazwę „Koło 
Rejonowe SPK Glasgow“.

Adres Koła: 7, Clairmont 
Gdns., Glasgow C.3.
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CO MÓWI PREZES JÓŹWIAK O MOŻLIWOŚCIACH SAMODZIELNEJ 
PRZEDSIĘBIORCZOŚCI W WIELKIEJ BRYTANII

Do różnych widać kabare
tów uczęszczają poszczegól
ni redaktorowie poszczegól
nych pishi katolickich, sko
ro taką furię wywołała po
chlebna recenzja „Gazety 
Niedzielnej“ o teatrzyku-ka- 
barecie Hemara w jednym z 
polskich miesięczników kato
lickich (bez cudzysłowu), 
ukazujących się w Anglii. 
Okazuje się, że wśród wielu 
typów kabaretów istnieją na 
świecie także kabarety-klo- 
aki. Taka jest przynajmniej 
definicja naszego czcigodne
go sędziego: „kabaret — to 
kloaka“.

Ponieważ jesteśmy zdania, 
że w sprawach słownika 
księża nie są nieomylni i po
nieważ zostaliśmy pouczeni, 
aby zajrzeć do „leksykonu“, 
wypisujemy znaczenia kaba
retu z takich słowników, ja 
kie są nam momentalnie do
stępne.

A więc „Nouveau petit La
rousse illustré“ (wydanie 
40), Paryż, 1949 głosi: „Ka
baret — miejsce, gdzie się 
pije lub gdzie się kupuje na
poje spirytusowe detalicznie 
(używa się często w ?łym 
znaczeniu)“. Obok tego pod
stawowego znaczenia „loka
lu o złej sławie“ zanotowane 
jest też równorzędne: „ele
gancka restauracja“ i jeszcze 
inne: „lokal z małymi stoli
kami, nakrytymi szklanka
mi i kieliszkami“, (str.143).

M. Arcta „Słownik wyra
zów obcych“ (Warszawa, 
1947, wydanie XVIII): „Ka
baret — półmisek podzielony 
wachlarzowato na kilka po- 
działek; rodzaj teatrzyku 
przy resturacji, w którym 
autorowie sami wykonują 
swoje utwory, popisują się 
śpiewacy oraz deklamatorzy 
spośród publiczności; wesołe, 
swawolne i urozmaicone wi
dowisko (przeważnie tańce i 
śpiewy) dla rozrywki gości 
restauracyjnych“.

Kloaki — W żadnym słow
niku nie ma. Oczywiście, że 
nie ma. Ktoś prawdopodob
nie nabrał Przewielebnego 
Redaktora, opowiadając mu 
cudeńka o „paryskich kaba
retach“. Nie ulega wątpliwo
ści, że są na świecie różnego 
autoramentu kabarety, zda
rzają się też wśród nich cał
kiem parszywe i nieobyczaj- 
ne, ale są też i kabarety nie 
uchybiające ani na jotę mo
ralności. Kabaret, jak kino, 
jak teatr, jak sztuka, jak 
książka, jak czasopismo mo
że być moralny i niemoralny.

Znaczenie tego słowa zmie
niało się w ciągu czasu. Pier
wotnie kabaret oznaczał po 
prostu intymną knajpę, Z 
czasem miano to otrzymały 
lokale, gdzie przy piciu i je
dzeniu produkowali się śpie
wacy i tancerze. Dziś picie i 
jedzenie usunięto w ogóle z 
większości kabaretów a po
zostały tylko Występy. Pozo
stał wyraz kabaret, którego 
treść nie jest uwarunkowa
na w żadnym razie znacze
niem samego wyrazu, ale 
treścią występów.

Kabaret dzisiejszy, to lek
ka scenka, gdzie się produ
kują pieśniarze, tancerze, 
aktorzy i deklamatorzy. 
Zwłaszcza polski kabaret 
(można go nazwać rewią, 
scenką, czy jak kto woli) ma 
tradycje raczej umiarkowa
ne. Któż może wątpić zwła-

• Prezes Związku Polskich 
Kupców i Przemysłowców w 
Wielkiej Brytanii nie wyglą
da na piórko, które daje się 
unosić zmiennej fali życia. 
Nie, to napewno nie piórko. 
To raczej lokomotywa w peł
nym biegu.

Zwalistej postawy, barczy
sty pan Stanisław Jóźwiak 
nie wiadomo ile ma lat. Jed
nakże nie wiek kalendarzo
wy jest ważny, lecz energia 
tego wieku. — Bucha og
niem, huczy stęntorowym 
głosem i ciągnie za sobą: trzy 
własne przedsiębiorstwa, ro
dzinę i liczne organizacje.

Nigdy o tym nie mówi, że 
zostawił w kraju olbrzymi 
majątek. Dorabia się od no
wa i czuje się w ten sposób 
w swoim żywiole. Daje pra
cę licznym rodakom, któ
rym nieraz sadła za skórę 
zalewa jego temperament, 
lecz którzy trwają przy nim, 
jak przy skale.

— Przyjemny, to ja  tam 
może nie jestem — mówi 
sam o sobie. — Ale pracuję, 
jak koń i tę cechę przede 
wszystkim szanuję u innych.

Wśród pracowników ma 
opinię twardego, ale dobre
go człowieka.

— Samodzielność, to skarb 
— powiadam. — Czy wielu 
Polaków w tym kraju po
szło w pańskie ślady?

— Pęd w tym kierunku 
jest duży, ale rezultaty 
mniejsze, niżby mogły być. 
Mało jest ludzi z kupieckim 
powołaniem. Bo co innego 
jest chęć, a co innego po
wołanie. Samodzielnych pla
cówek polskich mamy około 
ośmiuset (318 należy do 
Związku), w wielu wypad
kach noszą one firmę an
gielską. Posiadanie t. zw. 
stromana angielskiego nie 
jest wybiegiem prawnym. 
To raczej maska wobec kli
enteli angielskiej, niechęt
nej cudzoziemcom.

— Zachęcałby pan ludzi 
do chwytania się zawodu ku
pieckiego, czy nie? Czy nie 
sądzi pan, że w Anglii trud
niej Polakowi startować, niż 
było kiedyś w Polsce,

— Wprost przeciwnie. U- 
ważam, że tu jest płatwie j.

N O W E  F I L M Y

E a 1i n

Dla kupca tutaj właśnie 
jest podatniejszy grunt do 
startu. Składa się na to: 
wielka siła nabywcza spo
łeczeństwa, wysoki stan
dard życiowy, stabilizacja 
cen, wykluczająca nieuczci
wą konkurencję. Tutaj rów
nież nie zwraca się uwagi 
na fachowe kwalifikacje w 
postaci odbytej praktyki, 
szkół, egzaminów cechowych 
itp. Względy te wchodzą w 
rachubę przy pracy najem
nej, lecz nie przy urucho
mianiu własnego przedsię
biorstwa. Po prostu: policz 
się sam z siłami — jak nie 
potrafisz, to „zbańczysz“.

Dawne trudności w zdo
bywaniu licencji także już 
znikły. Panujć znaczny li
beralizm. Nawet przy u- 
dzielaniu zezwoleń z dzie
dziny handlu i przemysłu 
spożywczego. Jedyny szko
puł to brak kapitału, no i 
tego... powołania.

— Kapitał przecież za
wsze jakoś wspólnymi siła
mi... — rzucam naiwną su
gestię.

— Właśnie, że nie — za
przecza żywo prezes Jóźwiak. 
— W olbrzymiej większości 
wypadków spółki dotych
czas kończyły się katastro
fą. Zasiadałem już w dwu
dziestu kilku sądach polu
bownych z tego powodu. A 
ilu wspólników poszło do są
dów angielskich...

— A co z tym powoła
niem?

— To, że przedsiębiorstwo 
trzeba rozumieć po kupie- 
cku. Trzeba być kupcem, a 
nie urzędnikiem. Trzeba być 
czujnym, zabiegliwym, dba
łym o klienta, troskliwym o 
przedsiębiorstwo, w które 
trzeba wciąż wkładać, a nie 
tylko zeń ciągnąć. Słowem 
trzeba z przedsiębiorstwa u- 
czynić swą pasję, a nie tyl
ko źródło dochodu. Dochód 
wtedy sam przyjdzie.

— Jaką więc daje pan re 
ceptę?

— Przykładowo powiem, 
że przy uruchomianiu przed
siębiorstwa szewskiego lub 
krawieckiego trzeba mleć 
500 funtów. Trzeba się li
czyć z tym, że klient an

gielski jest nawykły do 30 
dni kredytu, gdy znów do
stawca surowca nowemu 
przedsiębiorstwu kredytu nie 
daje. Trzeba włożyć w przed
siębiorstwo ogromnie dużo 
pracy j pod żadnym pozorem 
nie wciągać kapitału obro
towego na cele konsump
cyjne. Raczej biedować, do
póki się nie „rozkręci“. Nie 
zakładać przedsiębiorstw na 
przedmieściach, w dzielni
cach robotniczych, gdzie 
klientela jest niechętniej- 
sza cudzoziemcom, niż w 
dzielnicach bogatszych. Tam 
cudzoziemiec znika w tłumie.

— Pięćset funtów to wiel
kie pieniądze’ — westchną
łem. — Czy są możliwości 
jakiejś pomocy kapitałowej?

— Przed rokiem założyli
śmy Kasę Pożyczkową (na 
prawie angielskim: człon
kowie nie dają gotówki, lecz 
gwarancję £ 25 w razie li
kwidacji, bank natomiast 
daje gotówkę do wysokości 
50 proc. gwarancji). Człon
kiem może zostać każdjfk 
Zdobyliśmy dotąd zaledwie 
82 członków. Kasa przyj
muje depozyty wypowiadal- 
ne na 14 dni na 3 procent 
wolne od podatku. Niestety 
polskie instytucje cywilne 
i wojskowe, polskie przed
siębiorstwa nie lokują w niej 
swycli rezerw. Gdyby się 
ten stan bierności odmienił, 
Kasa mogłaby pomóc do 
powiększenia ilości samo
dzielnych predsiębiorstw, w 
ciągu roku lub półtora o 50 
procent. Kasa nie pożycza 
„kapitału“, lecz daje uzupeł
nienie kapitałowe posiadają
cym eonaj mniej £  300 włas
nych pieniędzy. Kasa mie'ści 
się w Londynie: Princess 
Court Hotel; 15, Princess of 
Wales Terrace; W. 8. Podaję 
adres, bo, a nuż ktoś lub ja 
kaś instytucja zechcą się za
stanowić nad tą sytuacją...

— Słowem, nie odmawia 
pan nikogo od zawodu ku
pieckiego.

— Zachęcam! Lepiej być 
panem na własnych śmie
ciach, niż sługą na cudzych 
dywanach.

Na tym prezes Jóźwiak za
kończył swe cenne uwagi.

Karo

i H o l l y w o o d
GORZKIE ŹRÓDŁA 

(„Bitter Springs“) 
Wytwórnia: Ealing Stu

dios. Gwiazdy: Tommy Trin- 
der, Chips Rafferty, Gordon 
Jackson, Nonnie Piper. Opi
nia: Najlepszy film brytyj
ski bieżącego roku.

nazwać najlepszym brytyj
skim filmem bieżącego roku. 
Obraz ma głowę i nogi.

Głową jest subtelnie i kon
sekwentnie pokazana idea, 
iż wszyscy ludzie pod słoń
cem mają swoje racje i że 
jedynym rozwiązaniem ży-

Nie waham się filmu tego cia społecznego ludzkości

szcza dziś, że w Londynie 
sceńki kabaretowe spełnia
ją rolę nie tylko sentymen
talną, ale nawet wychowaw
czą i patriotyczną. Oczywi
ście, że i im się przydarzają 
liczne błędy i grzechy. Zaw
sze to wytyka w. swych re
cenzjach „Gazeta Niedziel
na“. Pióro jest czasem sku
teczniejsze, niż młyński ka
mień. A napewno skutecz
niejszą jest dobra nauka 
miłościwe zrozumienie.

C H O C H L I K

Chochlik „Gazety Niedziel
nej“ wyraźnie usadowił się 
ostatnio w archiwum klisz. 
W poprzednim numerze spła
tał figla co się zowie nie
przyzwoitego.

Leżały obok siebie dwie

klisze — fragmenty „Grun
waldu“ Matejki: na jednej 
Wielki Książę Witold w aure
oli sztandarów, a na drugiej 
Wielki Mistrz krzyżaków, 
Ulryk, w gęstwinie litewskiej 
piechoty. Z tego archiwal
nego pobratymstwa wynikło 
nieporozumienie, które nie
wątpliwie większość Czytel
ników odkryła.

Ilekroć „Gazeta Niedziel- 
i ’ na“ się myli, chętnie to przy

znaje. Chętniej chyba, niż 
wiele zaprzyjaźnionych i ne
utralnych organów praso
wych polskich na obczyźnie. 
Bo wrogów oczywiście nie 
mamy. Nawet wśród pism 
katolickich.

Chochlik, o ile by kto py
tał, najchętniej Wyłania się 
z ziarenka chmielu na dnie 
jasnego piwa. J. B.

jest wzajemne poszanowanie 
prawa" do życia.

Nogi zaś — to arcyrzetel- 
ny wysiłek techniczny pro
ducentów i pomysły scena
rzystów. Jest to typowy film- 
proza, ukazujący patos i dra- 
matyczność prawdziwego ży
cia a unikający sztuczek i 
gierek poetyckich przenośni, 
skrótów i symbolów.

„Gorzkie źródła“ są epo
peją walki kolonizatorów o

ziemię. Jest to „Placówka“ 
brytyjskiego imperium.

„Gorzkie źródła“, to film 
o przyrodzie. Ukazuje pu
stynny bush australijski i 
zagubione w nim oazy w ro
dzaju „Gorzkich źródeł“ z 
całą ich historią naturalną 
— zwierzęcą, owadzią i ludz
ką. Jest to film przede wszy
stkim o przyrodnie człowieka, 
który na tle natury naj wła
ściwiej udowodnić może swo
ją ludzkość.

Styl epiczny filmu, wyzu
tego z lirycznych wzruszeń, 
doskonale wypracowali pro
ducenci (dyrektor Ralph 
Smart i ekipa tych nieszczę
śliwych ludzi, których na
zwisk nikt zwykle nie czyta 
na ekrapie). Realistyczny 
film jest aż do przesady dba
ły o szczegóły, a Wielkim po
pisem studio jest wprowa
dzenie z górą setki autenty
cznych, przy życiu pozosta
łych czarnych mohikanów, 
urodzonych aktorów, mi
strzowsko wykorzystanych w 
scenach indywidualnych i 
zbiorowych. Sejmy tych czar
nych przypominają do złu
dzenia sejmy gawronów.

Realistyczne założenie fil
mu ograniczyło do minimum 
dialogi i ilustrację muzycz
ną. Jest to film udźwięko
wiony, a nie muzyczny. 
Większość scen ilustruje 
gwar ptaków, cykanie świer
szczy, skrzypienie kół wozu.

PANI BIERZE MAJTKA
(„Lady takes a sailor“)

Smutne musi być życie 
amerykańskie, skoro taka 
jest tam tęsknota do życia 
niezwykłego i niepospolitego. 
Filmy amerykańskie nie ob
razują życia , lecz życie to 
przedstawiają w piątym (je
śli przyjmiemy, że czas jest 
czwartym) wymiarze ’— tę
sknoty. Właściwym ideałem 
filmu amerykańskiego jest 
dlatego kreskówka.

Filmy europejskie uważa
ją sobie za cały smak i sztu
kę pokazać najbardziej na
turalne życie, czy to w dra
macie, czy w tragedii, czy w 
komedii. Jedynie film sowie
cki nie pokazuje rzeczywi
stości, lecz jest projekcją 
marzeń.

To tamo niestety jest z 
ogromną większością filmów 
amerykańskich. Filmy „ludz
kie“ Hollywoodu są rzadko
ścią. Jeśli się zdarzą, powo
dzenie ich przechodzi do hi
storii: tak było z „Przemi
nęło z wiatrem“, tak było z 
„Najlepszymi latami nasze
go życia“. Niemal wszystko 
inne, to kreskówki, grane 
żywymi ludźmi.

Hollywood niestety tego 
pojąć nie może. Musiałby się * 
zapaść pod ziemię i przekreś
lić cały swój sens czy bez
sens.

Film „Lady takes a Sailor“ 
trudno też określić innym 
mianem, jak — nonsens. 
Nonsens snobistyczny. Jak 
mianowicie dorobkiewicze 
wyobrażają sobie życie wy- 
kwitne. I jak sobie ludzie 
smutni wyobrażają życie ra
dosne. J.B.

s t r e p t o m y c y n a !
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20 g r a m ó w ...................................................... £ .5 . 3. 0
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i 1,250.000 j. ( o i l y ) ................................... . 14/- !
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R o d  w ł o s

A N G I E L S K I  L I S T
Naczelnik Dymochłon był przed 

wojną obdłużony powyżej uszu. 
Pensję miał obciążoną zaliczkami 
aż pó termin emerytury. Wszystko 
przez wódkę. Naczelnik bowiem pił, 
jak się należy.

Rok 1939 pogrążył ojczyznę w nie
woli, lecz wydobył finanse naczel
nika z opresji. Wszystkie długi, 
weksle i zaliczki wsiąkły w burzę 
wojenną.

We Francji pensyjka już była 
czysta, a trunki tanie, więc się ko
niec z końcem wiązało.

W Anglii pensja była pokaźna, 
lecz hitlerowskie naloty sprzyjały 
podniesieniu alkoholowej chłonno
ści naczelnika. Gdyż naczelnik bał 
się piekielnie i tylko whisky utrzy
mywała go w formie. Zaczęły się 
znowu zaliczki i długi.

Powtórzyłaby się stąra historia 
„gonienia w piętkę” na pierwszego, 
gdyby nie... wątroba. Wątroba „na
waliła” i lekarze kazali naczelniko
wi przestać pić.

Strach przed bombami był wiel
ki, lecz strach przed atakiem wą
troby jeszcze większy. Ze skrzyżp- 
wariia tych strachów narodził się 
heroizm Dymochłona. — Przestał 
pić.

Odtąd bał się heroicznie. Na 
trzeźwo! — 1 po raz pierwszy w ży
ciu otworzył konto bankowe.

Jedna zastrachana Angielka, wy
prowadzając się od bomb aż do Ir
landii, sprzedała mu kamieniczkę 
za dwie miesięczne pensje. Druga 
była już chytrzejsza i sprzedała mu 
drugą za trzy miesięczne pensje.

Zakończenie wojny powitał z o- 
kien trzeciej kamieniczki. — Skoń
czyły się posady, lecz zostały ka
mieniczki poczciwe.

Teraz naczelnik Dymochłon kle
pie biedę — jak twierdzi. Klepie ją 
w paru instytucjach, pozostałych 
po likwidacji „uznania” rządu. Tu 
poklepie, tam poklepie i, pojękując
gorzko na podatki, uzupełnia konto 

ankowe.
Nie pije i nie znosi pijaków. 

„Trzeźwość jest równoznaczna 
z kapitałem narodowym” — powia
da. Nie uznaje także długów — 
ani u innych, ani do innych. Loka
torów trzyma krótko. Nie wolno 
pić, nie wolno palić, nie wolno śmie
cić, nie wolno hałasować nie wolno 
przyjmować gości, nie wolno... 
Różnych rzeczy nie wolno. Na ścia
nie w hallu każdego domu wiszą

sążniste „regulations” po angiel
sku.

Lokatorzy są potulni. Wszyscy 
są klientami „Assistance Board”. 
Płacą regularnie. Niektórzy „odra
biają”. Pan Karpiel np. uczy Dy- 
moćhłona po angielsku, gdyż na
czelnik uznał, że jednak trzeba się 
tego języka nauczyć. — Ale nawet 
i takim zdarza się obchodzić ... imie
niny.

No, i zdarzyło się. Właśnie w 
zeszłym tygodniu. Do dyspozycji 
była butelka koniaku (przesyłka 
„żywnościowa” z Francji), butelka 
ginu i trzy butelki piwa. — Dymo
chłon poprostu oszalał z oburzenia. 
Wpadł do pokoju biesiadników i 
„skonfiskował” pozostałe pół bu
telki koniaku.

— Pijańswo w moich posiadło
ściach!?! Skandal! Trzydzieści osób 
„zalanych w pestkę”?! Zgroza! — 
ryczał.

Usiadł i napisał list po angiel
sku, ażeby było „ważniej”. List 
wypowiadający mieszkanie. Wszy
stkim po kolei. Karpielowi także.

Od tej .chwili przestał z nimi roz
mawiać i czekał na efekt. — Ale e- 
fektu nie było. Nikt nie odpowie

dział. Nikt się nie ruszył. Nikt się 
nie przejął.

Zaniepokojony posłał „obiegiem” 
krótki „urgens” :

—„Proszę o odpowiedź na moje 
pismo z dnia...’”

Odpowiedź otrzymał po polsku:
„W imieniu swoim i pp... zwra

cam pański angielski list z dnia... 
Jeśli, mogąc z nami rozmawiać, wo
li pan prowadzić korespondencję — 
to proszę to czynić w języku pol
skim. Nie jestem zobowiązany do 
znajomości języka arigielsjkiego 
i nie przyjmuję oświadczeń w tym 
języku, jeśli pochodzą od Polaków. 
Ż poważaniem — J. Karpiel”.

Wieczorem lekarz stwierdził 
ostry atak wątroby.

— Co się stało? Co pan zjadł? •
Chory wskazał oczami na kre

dens. — Stała tam wypróżniona bu
telka „skonfiskowanego” konia
ku.

Lekarz pokiwał głową.
— Jeśli pan ma jeszcze jaki za

pas, niech pan lepiej da lokatorom. 
Niech wypiją za pańskie zdrowie. 
Przyda się im i panu.

Bonzo

T A N I E  M A T E R I A Ł Y  

n a  L E T N I E  s u k n i e
(brak w Kraju i b. wysokie ceny) 

KRETONY kwieciste na letnie sukienki, różne ko
lory i wzory, 1 jard poj. szer. 7/3
RAYONY (szt. jedwab.) gładkie, w 6-ciu pastel, 
kolorach lub w szkocką kratę W 3-ch koL 1 jard 12/3 
CREPE MAROCAIN w 4-ch kol. 1 jard 8/«
RAYON biały w paseczki nieb., brąz. lub szare, 
najmodniejszy, 1 jard 8/-
TARTANY oryginalne, cz. wełna w szkocką kratę 
w różn. kol. i deseniach, na spódnice i sukienki, 
1 jard podw. szer. 19/9

Próbki na żądanie za opł. 1/6 
Wysyła do Kraju ze składu

FREGATA (Merchants) LTD.
11, Greek Street, London W. 1 Tel. GER. 2522 

ZAPRASZAMY do obejrzenia wzorów.
Biura otwarte codziennie (także w soboty) 

od 10 — 6 wieczorem.

KLER KATOLICKI 
W ANGLII

Przed 25 laty było w Angii 
25.000 duchownych anglikań
skich j niespełna 4.000 kato
lickich. W chwili obecnej jest

15.000 duchownych anglikań
skich i 8.500 katolickich.

Cyfry te świadczą z jed
nej strony o rozroście katoli
cyzmu, z drugiej zaś o spoga- 
nieniu ludności niegdyś pro
testanckiej. (IPAK)

„INWALIDZI 
DLA INWALIDÓW“

Pod takim hasłem zostało 
zorganizowane Koło Inwa
lidów w Manchester, z sie
dzibą w Domu Kombatanta 
w Manchester. W skład Za
rządu Koła Weszli: pp. inż. 
Z. Zaremba, Markowski,Dur - 
kalec, Tomżyński i Walczak. 
Koło nawiązało już łączność 
z Anglikami, od których 
otrzymało pierwszą pomoc w 
sumie £  15.

BŁAZEN I
Reżym przystąpił do ma

sowych aresztowań wśród 
duchowieństwa i ataków na 
Episkopat w związku z „Ape
lem Sztokholmskim“.

Reżymowy błazen, osła
wiony poeta Konstanty Il
defons Gałczyński, wystąpił 
z takim wierszykiem w 
„Szpilkach“ :

KAJDANY
KURSY DLA BISKUPÓW

Julian Niemcewicz — Ursyn 
powiedział: — Grunt to kur

sy!
Ale go zagadali,

a ta sprawa i dzisiaj 
niejednokrotnie mści się, 
czyli ślimaczy dalej:

Weźmy Apel Sztokholmski: 
toć ludność całej Polski 
nie szczędziła impetu —

tylko biskupi mili 
w tej sprawie wystąpili 
w roli analfabetów.

Mój Boże, jak mi żal ich!
Bo może nie podpisali 
przez niepiśmienność jedy

nie?

Bracia, nie bądźmy Turcy! 
Organizujmy kursy 
dla analfabetów i biskupów 

w naszej krainie.

LISTY DO REDAKCJI

UWAGA KILBURN!

Zawiadamiamy uprzejmie, 
że naprzeciw stacji kol. podz. Kilburn 

został otwarty
P O L S K I  S K L E P  S P O Ż Y W C Z Y

przy 2, Maygrove Road, N.W.6.
— KONTYNENTALNE PRODUKTY SPOŻYWCZE — 

— DELIKATESY —
— CENY KONKURENCYJNE —

FR EG A T A  STORES (XILBURN) L ID .

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr. 26
• Ułożył Z. PIECZONKA

P o z i o m o :  1. Odnoga 
drzewa. 2. Rodzaj bluzy spor
towej. 3. Chłopski wóz. 4. O- 
znaka zawstydzenia. 5. śro
dek przeciw febrze (wspak), 
6. Kawał pola uprawnego. 7. 
Kryjówka zwierząt. 8. Licz
ba. 9. Przyrząd do mierzenia 
czasu w sporcie. 10. Prowin
cja Jugosławii (wspak). 
11. Miara powierzchni. .12. 
Kłująca roślina. 13. Dawny 
pieniądz. 14. Nowonawróce- 
ni. 15. Miasto w Niemczech. 
16. Przedstawiciel firmy. 17. 
Służy zamiast cukru. 18. 
Dzieło malarza.

P i o n o w o :  1. Ulubio
ne miejsce plotek mieszczań
skich. 19. Części butów 1. 
mn. 20 firma maszyn do szy
cia (wspak). 2. Miejscowość 
letniskowa w Karpatach. 21. 
Broń artylerii. 22. Sito ina
czej. 23. Jeden z grzechów 
głównych (wspak). 24. Na
rodowość inaczej (wspak). 
25. Rzeka w Niemczech. 28. 
Podtrzymuje spodnie. 29.

Stopień wojskowy. 26. śmierć 
w gwarze ludowej. 27. Nauka 
o gospodarce. 31. Przeguby

nóg u konia. 32. Pienićk 
drzewa na opał. 13. Autor 
„Trzech muszkieterów“. 30.

Kpiarz ('wspak). 33. Pojęcie 
geograficzne 1. mn. (wspak).

Rozwiązanie nadsyłać na
leży do dnia 17 lipca br. Re
dakcja przyzna jako nagro
dę G. Morcinka „Listy z mo
jego Rzymu“.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Nr. 24:

POZIOMO: teorban, na
pad, leżak, rzeczka, Conti, 
epoka, okap (wspak), Tola, 
para, wał, lipa, data, waga, 
noc, rata, osa, Lena, akcja, 
klask, topór.

P i o n o w o :  cyna (wspak), 
tartka, Edzio, racica, Tekla 
(wspak), Neapol, akta, opal, 
naród, oliwa, kapa, wiano, 
łowca, tartan, ara, gil, czap
ka, proso (wspak), taca, etap, 
kat, akr.

Nagrodę za rozwiązanie o- 
trzymuje w drodze losowa
nia p. Hanka Kleczke, 17 
Carlyle Ave., Bromley, Kent 
— w postaci książki G. Mor
cinka „Listy z mojego Rzy
mu“.

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku ze sprawozda

niem z „żywego dziennika“ 
Zjednoczenia Polek, umiesz
czonego w Gazecie Niedziel
nej z dn. 25 czerwca br. pro
siłabym uprzejmie o uzupeł
nienie sprawozdania nazwi
skami dwóch osób, których 
udział składał się na cało
kształt Dziennika.

P. L. Ciołkoszowa wygłosi
ła barwny i pełen niezna
nych ogółowj szczegółów ar
tykuł: „żyjemy w kraju su- 
frażystek“, zaś P. M. Leśnia- 
kowa, jako redaktorka 
Dziennika, prowadziła dow
cipną i pełną życia konfe
ransjerkę.

Będę Panu Redaktorowi 
niezmiernie wdzięczną za 
umieszczenie powyższego u- 
zupełnienia w najbliższym 
numerze „Gazety Niedziel
nej“.

Łączę wyrazy prawdziwego 
poważania

I. Komorowska *
Przewodnicząca Zjednocze

nia Polek.
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